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Lwów, poniedziałek 28 stycznia 1929 


OZEK P. K. O. Nr. 142.176. 


P. P. S. o polepszenie doli inwalidów. 


Poprawki Z. P. P. S. w dziale rent inwalidzkich. 


WARSZAWA, 26. 1. (Pat) Na dzısiejszem 
posiedzeniu! sejm. kom. budżetowej przyjęto w trze- 
ciem czytaniu budżet Ministertwa Pragę i Opieki 
Społecznej, w brzmieniu ustałonem w drugiem czy- 
taniu z jedną tylko poprawką posłów Rybarskie- 
go i Pragiera, o skreślenie 30.000 zł. z pozycji 
„podróże i przesiedlenia“ w Urzędzie g” 
cyjnym. 

Po przerwie przystąpiono do budżetu Minister- 
stwa Poczt i Telegrafów. Odrzucono poprawkę 
posła Ciołkosza o zwiększenie dochodów z opłat 
pocztowych o 1 miljon i z opłat telefonicznych 
o 6 miljonów, ze względu na podwyżkę wpro- 
wadzoną od dnia 1. stycznia b. :. Poseł Kornecki 
zgłosił poprawkę o skreślenie w wydatkach nad- 
zwyczajnych «kwoty 259.200 zł. na biuro budo- 
wlane przy Ministerstwie Poczt i Telegrafów. 
Nad tą sprawą rozwinęła się dyskusja, w którei 
zabierał między innymi głos podsekretarz stanu Do- 
browolski dając wyjaśnienia. W głosowaniu po- 
prawka została przyjęta. 

W dziale emerytur i długów państwowych nie 
było żadnych poprawek. 

W dziale rent inwalidzkich i pensj! 
były dwie poprawki posła Pająka. Pierwsza do- 
magała się podniesien'a kwoty na kapitalizację 
rent z 2 miljonów na 4 miljony zf. Wiceminister 
skarbu zgodził się na podwyższenie, gdyż kapi- 
talizacja rent ma duże znaczenie dła inwaiidów i 
Skarbu, ale jest to kredyt typowo szacunkowy 
Z dotychczasowego doświadczenia nie wynikałoby, 
iż 'potrzebaby było aź 2 milj. Rząd proponuje 
podniesienie tej pozycji o 1 milj. Poseł Diamand za- 
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Zgon ojca taw. Marka 


WARSZAWA, 26. 1. (tel. wł.). Dnia 26. 
bm. zmarł w Krakowie ojciec wicenarszał- 
ka sejmu low. Marka, ignacy Marek. Zmar- 
Iy byi weteranem powstania 63 r. i odzna- 
czony krzyżem Virluti Militari. 


Pożar gmachu Izby Skarbowej 


BIAŁYSTOK, 26. 1. (Pak). W dniu dzi- 
siejszym o godz. 17-tej z przyczyn dotych 
Czas nieustalonych wybuchł w gmachu Izby, 
Skarbowej w Białymstoku gwałtowny por 
żaw, który z powodu wiatru ogarnął odrazu 
cale najwyższe piętro gmachu, zagrażając 
okołkczriymi budynkom. Ślraż ogniowa miej- 
ska i ochotnicza z calym wy silkiem dąży do 
zlokalizowania pożaru. Jest nadzieja urato- 
wania dolnych e. 


WIELKI WYBUCH W KOPALNI. 

LONDYN. 26. stycznia. (Pat.) Agencja Reutera do- 
nosi z Kingstown (Wirginja wschodnia) o wielkim 
wybuchu w kopalniach Pocationtas. 50 górników do- 
hychozas brak, Na miejsce wypadku wyjechały drużyny 
ratownicze, | 
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stezega sobie wysunięcie kwoty 2 miljonów jako 
wniosku mniejszości na plenum Sejmu. Drugi wnio- 
sek posła Pająka domagał się wstawienia nowe- 
go paragrafu „Dodatek da ciężko poszkodowanych 
inwalidów wojennych“, przewicz'anego w art. 9. 


| Ask, 


ustawy z dnia 18. marca 1921 w kwocie 3 miljo- ' 


Rok XII 


CENA PRENUMERATY: 
we Lwowie miesięcznie zł s'zU 


s dostawą do domu. .. „ 4:60. 
z na prowincji. . . « . «i „n £50 
za granicą ...... 44 py 680 


Cona pojedynczego egzemplarza * 
na całym obszarze Polski 


20 groszy 
 Bedakoja i Dyrekoja: 
Lwów, Bykstusza 21. 

Telef. w dzień Nr. 24 — od gode, 
10 wieczór drukarnia 496, 


Admi istraoja: Lwów, Szajnochy 2 
Telefon: 19-87. 


Ly ORANET AAD CZATY) E EE C OKI 


REDAKTOR NACZ.: ARTUR HAUSNER 
SAAE DNA TEA Ad haai i maz 


piki r inwalidzkich, 
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nów. Wiceministe- skarbu Grodyński prosi o od- 
roczenie tej sprawy do ustawy skarbowej, która ma 
zawierać 15-miljonowy dodatek dła inwalidów. Z 
tej kwoty będzie można wydzielić część dla naj- 
ciężej poszkodowanych ale wpierw trzeba zoba- 
czyć, jakie będzie ogólne salkio. Komisja zgodzi- 
ła się ma to. 

Na tem ukończono ttzecie czytanie. 

Następne posiedzenie odbędzie się w poniedzia- 
o godz. 17'30, po posiedzeniu plena-nem 
la t j 


Wielki sukces P. P. S. w Piotrkowie 


Prezydentem miasia wybrany tow. Szmidt — Prezesem Rady miejskiej 
tnw. Próchnik. 


WARSZAWA, 2671 (te. wł). Dzis od- 
byly się wybory prezydjum Rady miejskiej 
i prezydjum Magistratu w Piotrkowie. Pre- 
zesem Rady miejskiej został tow. dr. Adam 
Próchnik olrzymawszy 21 głosów kontrkan- 
dydat ks. Szabelski (BL Nar.) olrzymał 6 
glosów, pozalem złożono 4 białe kartki. Wi- 
ceprezesem wybrano tow. Stefana Fiszera 
22 glosami, kontrkandydal otrzymał 6 gło- 
sów. 
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Prezydentem miasta zoslal low. Kazi- 
mierz Szmidl olrzymawszy 22 glosów, a wi- 
ceprezydeniem low. Marjan Hudec 22 glo- 
sami przeciw 6 głosomi (KL Nar.). Pozatem 
oddano 3 białe kartki Lawnikami zostali 


Fala aresztowań, 400 aresztowanych na Ukrainie. 


MOSKWA. 26. stycznia. Aresztowania trockistów: 
kohniynuowane są z niesłabnącą energją. Aresztowani 
zostali poza  Pilniakiem i wybiinymi przed- 
stawicjelami kierunku trockjstowskiedgo także opozy- 
cjoniści, posądzeni o prawicowe odchylenie się jak 
Wasilenko, Komarow i Suchin. Aresztowania: poza 
Leningradem i Moskwą objęły także Ukrainę. Na ig- 
renie Ukrainy aresztowania skierowane są w pierwszym 
rzędzie przeciwko macjonalistom kierunku Szumskie- 
go. Aresztowany został m. in. Hruszewskij. Ogólna 
liczba aresztowanych na Ukrainie przekracza 400. Fa- 
la aresztowań, która z początku wydawała się, skie- 
rowaną przeciwko trockistom ma obecnie charakter od- 
wetu Stalina przeciwko wszystkim jego przeciwni- 
kom. 

MOSKWA. 26. stycznia. (A. W.) Masowe areszto- 
wania wszystkich osobistości podejrzanych o przeciw- 
stawianie się dyktatorskim zapędom Stalina, wywo- 
łały w kotłach komunistycznych wielkie oburzenie. Po 


low. Pawel Niemeczek, tow. Bronisław Ja- 
błoński, tow. Edward Węgorzecki oraz 
przedstawicie! „Bundu low. Abram Weis- 
shoff. 
yz 
~ œ 
stalina. 
fanrykach rozrzucone zostały ulotki opozycyjne, do- 


magające się zwolnienia aresztowanych. 


Aresztowania są pierwszym krokiem 
akcji likwidacyjnej. 

MOSKWA. +6, stycznia. (A. W.) Na zebraniu robo- 
tników dzielnicy Zamoskworeczje wysiępowali Stalin 
i Mołotow, usprawjedliwjając ostatnie represje przed- 
sięwzięte | iwobec czynników opozycyjnych. Stalin 
stwierdza, iż są w jego posiadaniu dokumenty stwier- 
dzające niezbicie, jż Trocki osobiście kierował njele- 
galną wojskową organizacją, która postawiła sobie za 
cel przeprowadzenie terroru jednostkowego wobeq 
przedstawicieli kierunku rządzącego w Politbiuro. Dru- 
gim mówcą był Mołotow stwierdzając, iż przeprowa- 
dzone aresztowania są dopiero pierwszym krokiem 
mającym ma celu zlikwidowanie e.garentów kontrre- 
walucyjnych. ' 

—— 


TRAGICZNY POGRZEB, 


PARYŻ. 26. stycznia. (Pat.) Jak donosi Agencja 
Havas, w miejscowości Arieli w ozasje gdy na par- 
terze pewnego domu formował się kondukt pogrze- 
bowy, podłoga lokalu na pierwszem piętrze, gdzię 
znajdowało się wiele osób, zawaliła się. Około 40 
osób odniosło tany. Stan dwu osób jest beznadziejny. 
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OBŁAWA NA WILKI. 


WILNO. 26. stycznia. (AW.) W puszczy rudnic- 
kiej odbyła się z inicjatywy starostwa wielka obława 
na wilki z nagonką. Zabito bardzo wiele sztuk. Przy 
tej sposobności dostało się też lisom, których 6 ubito. 


ZRZESZENIE KUPCÓW SPRZEDAJĄCYCH NA 
RATY, 

WARSZAWA. 26. stycznia. (A, W.) „ABC“ donosi 
że w Stowarzyszeniu kupców polskich odbyło się 
zebranie z udziałem «ilkudziesjęciu kupców, na którem 
postanowiono utworzyć specjalne zrzeszenie kupców 
sprzedających na maty i wybrano komisję organizacyj- 
ną, która ma się zająć zorganizowaniem Biura ln- 
formacyjnego o aiewyptacalnych i „nieuczciwych kli- 
jentach, ażeby zmniejszyć ryzyko sprzedaży na raty. 
Do organizacji tej przystąpili przedstawiciele wielu 
poważnych firm warszawskich, którzy dotychczas nie 
praktykowali sprzedaży na raty. 
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LWÓW przeznacza ponad 2 miljony Na opieke SpOłECZNA 


w stosunku do potrzeb suma zbyt mała. 


W ostatnich tygodniach komisja Opiexi Spo- 
iecznej odbyła cały szereg posiedzeń na których 
toczyła się dyskusja nad budżetem Opieki Społecz- 
nej gminy miasta Lwowa na rok 1929/30. e 

W propozycji Magistratu opiewa ten projekt na 
2,016.488 zł. — Suma ta w stosunku do voxu 
1927 /28 powiększona została o 400 tysięcy, w sto- 
sunku do oku bieżącego — o 150 tysięcy. 

Jeśli weźmiemy pod uwagę ca'y budżet miejski 
zok 1929/30 — który wynosi 22 miljony to bu- 
dżet Opieki Społecznej przedstawia się dość po- 
kaźnie, jeżeli zaś uwzględnimy pot-zeby ludno- 
ści Lwowa, to jest to 


zalędwo cząstką tych sum, które na ten cel 
nżyte być powinny. 

Poszczególne pozycje przedstawiają się nastę- 
pująco : ' 

utrzymanie 
kiej 567 tys.; 

utrzymanie dzieci poza miastem 156 tys.; 

Stacja opieki nad matką i dzieckiem 72 tys.; 

Miejski Urząd Opieki Generalnej 26 tys.: 

Zakłady nieulecz. i szpitale 302 tys.; 

dotacje dla zakładów dobroczynnych publicz- 
nych chrześcijańskich i żydowskich 256 tys.; 

wsparcia dla ubogich 342 tys.; 

kuchnie ludowe chrześc. i żyd. 62 tys.; 

leczenie ubogich 26 tys.; 

subwencje dla dla instytucji 
prywatnych 88 tys.; 

- pokrycie różnicy czynszów dla delożowanych 

94 tys.: 

Ze względu na bliskie przytączenie gmin pod- 
miejskich do Lwowa wstawiono na zwiększone po- 
trzeby tego działu kwotę 20.000 tys. 

W debatach na komisji Op. Społ. powiększo- 
no pozycje poszczególne o łączną kwote 75.000 
złotych. 

Wszystkie te pozycje razem wziąwszy nie wy- 
cze'pują jednak zapotrzebowania tak dużej ilości 
ubogiej łudności w mieście, dlatego domagać się 
musimy podniesienia budżetu tego działu na "ok 
przyszły tem energiczniej, że ustawa o opiece spo- 
łecznej wkłada na samorządy obowiązki takie. 

Przed rokiem na dyskusji budżetowej kiub 
P. P. S. wysunął szereg rezolucji, miedzy innemi 
domagał się: 

1) rozpoczęcia energicznej wałki z żebrartwem 
i włóczegostwem — szczególniej małoletnich ; 


Zakładu sieróż przy ul. Kadec- 


opiekuńczych 


2) rozciągnięcia opieki generalnej nad wszyst- 
kiemi instytacjam, Apiekuńczemi w mesce Oraz 
przejęcia przez gminę całej opiek“ nad dzieckiem 
w mieście; 

3) ze względu na brak opieki wychow. nad 
ubogą dziatwą w wieku przedszkolnym, doma- 
gano się rozszerzenia siec; przedszkol; miejskich : 

4) ze względu znów na ciężkie warumai ży- 
ciowe kobiet, chwilowo bez pracy będących, 
stwierdzono konieczność otworzenia schronisaa dla 
nich. — Domagano się domu nociegowego dla 
włóczęgów, warsztatów przymusowej pracy dla 
żebraków mogących prącować, zaś dla małolet- 
nich włóczęgów — zakładu wychowawczego. 

Rezolucje te uchwalone przez pełną Radę nie 
znalazły jednak prócz jednej — a mianowicie schro- 
niska dla kobiet — uwzględnienia w obecnym 
budżecie 

Dlatego też — komisja Opieki Społecznej pod 
przewodnictwem tow. dr. Seidla; przy obywatel- 
skiem stanowisku komisarza Frankowskiego 
przyjęła szereg wniosków idąc po linj; wyżej wy- 
mienionych postulatów klasy pracującej wie Lwo- 
wie. Uchwalono domagać się wstawienia do bu- 
dzetn s rzjistae na rok 1929, 30 odpo- 
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LILIANA GISH. 


sdiednich sim na cały szereg instytucyj opiek, spo- 
łecztej. — 

Usze:egowano je w tym porządku, w jakim 
powinny być ze względu na piekącą pot-zebę i 
konieczność przeprowadzone: 

Komisja Opieki Społecznej domaga się: 

1) budowy zakładu dla dzieci asocjalnągch — 
łącznie ze szkołą opiekunek społecznych ; 

2) budowy domu dla nienieczalnych kobiet; 

3) schroniska dla poszukujących pracy bez- 
domnych mężczyzn; , 

4) otworzenia przytuliska ala żebraków i włó- 
częgów przez przerobienie dotychczasowego nie- 
odpowiedniego domu dla nieuleczałnych przy ul 
Zborowskich — oraz 

5) stworzenia bursy i warsztatów rękodziel- 
niczych dla chłopców przez nadbudowę zakładu 
Braci Aibertynów. 

Ze względu na nagiącą potrzebę wyszkolenia 
fachowych opiekunek społecznych, których żaden 
z dotychczasowych zakładów opiekuńczych nie 
posiada — uchwalono wstawić do ubecnego zwy- 
czajnego budżetu 20.00 zł. na kilkumiesięczny kura 
obejmujący 20 słuchączek zanim szkoła powstanie. 

Na skutek żądań stawianych ze strony przedsta- 
wicieli społeczeństwa żydowskiego p. dr. Klafte- 
nowej i fp. Heschelesa — podniesiono dotacje na 
opiekę nad dzieckiem żyd. o 55.000 zł. 

Cyfry te znamionują niewątpliwie postęp w 
kierunku opieki społecznej ze strony Zarządu mia- 
sta, przedewszystkiem do spełnienia tych zadań po- 
wołanego. M. S. 


Moskwa przeciw związkom zawodowym. 


Dopoki z Moskwy będą uądłów chi pieniądze 
do różnych krajów dopóty poza granicami Rosji 
będą się mniej lub więcej rozwijały partje komu- 
munistyczne. 

Jesteśmy jednak świadkami, że partje komu- 
nistgczne pomimo pokaźnej pomocy w: Rosji prze- 
kształcają się w arobniejsze sekty, w prawe lub 
lewe skrzydła bądź też idą w rozsypkę, jak w 
Anglji gdzie partja zeszła do znikomej ilości 3.500 
członków. 

Zdając sobie sprawę, że zmiany te w każdym 
razie niekorzystnie (się odbijają na znaczeniu trzeciej 
Międzynarodówki czołowi ludzie rosyjskiej poli- 
tyki wprowadzili uową tazę, zmierzającej do więk- 
szego rozwoju partji komunistycznej, mianowicie 
walke z zagranicznemi związkami zawodłowemi. 

Już od! szeregu lat by'y próby rozbicia istnieją- 
cych związków zawodowych w różnych Krajach 


W. RAORT. 


FIGLRRZ 5ALONOWY. 


Niedawno temu wzadł mi w cękę podręczni« 
dla gie: i zabaw towarzyskich pt.: „Gry, za- 
bawy i figle salonowe, czyli: Jak zabawić towa- 
rzystwo i zwrócić na siebie uwagę ukochanej 
osoby“. Choć tytuł nieco przydługi i nieuwodny, 
ale za to sam podręcznik — pod zdechłym psem. 
Wiem z doświadczenia, że ludzie lubią się bawić, 
więc postanowiłem wydać zupełnie nowy podzę- 
cznik do gier i zabaw, pt. „Figlatz salonowy', 
z którego przytaczam poniżej «ilkka wyimków. — 
Naturalnie, że gparłem się na istniejących się już 
źródłach w tej dziedzinie wiedzy i niektóre gry, 
figi i zabawy przedrukuwuję bez zmiany i nazwi- 
ska autorów, kierując się przedewszystkiem celem, 
który mi przyświeca. Celem tym jest, aby do rąk 
ludzi żądnych zabaw i gier towarzyskich dostał 
się podręcznik dobry i zastosowany do potrzeb 
i wymcgów obecnych czasów. 

Podręcznik ten, dzieli się na dwie części, a to: 
I część — „Figiarz prowincjonalny" i II część 
—  „Figiarz wielkomiejski“. Niech sobie łaskawy 
czytelnik sam urobi zdanie, ile pracy autor mu- 
siał włożyć w to dziełwo, zebrawszy najbardziej 


ulubione, a jednak wartościowe gry, figle i za- | 


bawy, które w czasie postu i długich wieczorów 
zimowych stać się mogą dla wszystkich źródłem 


szczerej i miefrasobliwej zabawy: i wesołości. 


i. FIGLARZ PROWINCJONALNY. 


Zabawa w cenzurowanego : Dawniej sadowiono 
gościa „na cenzurze”, nadawano mu imię jakie- 
goś przedmiotu i mówiło się o nim do ucha „cho- 
dzącego po cenzurze”, np.: „Ten parasol jest 
dziurawy”, lub „Ta lampa miała dziecko z pewnym 
sierżantem”, albo „Ten pantofel jest idjotą*. Dzi- 
siejszy system tej gry został zupelnie uproszczony. 
Czeka się tylko, aż dana osoba opuści towiarzy- 
stwo i mówi się o niej: „Ten referent bierze ła- 
pówki”, „Ta małpa leci na tego osła”, lub „Ów 
jegomość pójdzie pójdzie lada dzień do k*yminału". 
Zabawa, miła, uproszczona i niewymagająca żad- 
nych przygotowań. 

Zgubiony przedmiot: Ktoś z gości chowe srebr- 
ną łyżkę, lub papierośnicę do kieszeni i idzie do 
domu. Po jego wyjściu, wszyscy tego przedmiotu 
szukają (bez wykiszykników: „zimno, ciepło, go- 
vaco“). Czasem zaprasza się do gry policję, ale 
ta ostatnia mało ma talentu do tej gry 

Gra w chowanego: Ta gra różni się od innych 
tem, że nie ogranicza zabawę do jednego mieszka- 
nia, lecz ją rozszerza na całe miasto, lub kraj, 
a nawet na Europę i Amerykę. Jeden z grających 


Rozkaz rozbijania. 


i wprowadzenia komunistycznych związków zawo 
dowych. Takie próby udały się do pewnego stopnia 
w Czechosłowacji i Francji. W innych krajach 
próby te się nie udały i dlatego w Moskwie 
wydany został nowy nakaz rozbijania związków 
zawodowych. Stalin liczy przedewszystkiem na nie- 
zorganizowanych robotników, czemu dał wyraz na 
ostatnim rosyjskim kongresie związków zawodo- 
wych, mówiąc m. in., że „zupełnie do „pomyślenia 
byłaby sytuacja, w której 'okazałaby się potrzeba 
masowej organizacji klasy robotniczej przeciw woli 
sprzedających się kapitałowi robotników. Taką sy- 
tuację mamy obecnie w Ameryce". 

Nie ulega wątpliwości, że w myśl nakazu Mo- 
skwy zacznie się i w Polsce inienzywniejsza dzia- 
łalność agitatorów komunistycznych w związkąch 
zawodowych. | na to trzeba SE zwrócić ud 
ną uwagę. 
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idzie do aido aby zainkasować pieniądze po- 
Życzone na fałszywy weksel i dowiaduje się, że 
ten drugi schowas się, lub wyjechał do Ameryki. 
Wśród warstw urzędniczych zabawa ta bardzo się 
podoba, szczególnie na pierwszego. Jedna osoba 
przychodzi z rachunkiem, dzwoni i pyta: „Czy 
zastałem pana w domnu?*,a druga osoba (może być 
żona urzędnika) mówi: „Pana niema w domu“. 

Gra w chowanego może tak trwać, aż się jedna 
strona zmęczy. 

Budowanie mostu: Dawniej jedna osoba sta- 
wała w środku pokoju i mówiła: „Buduję most 
i potrzebuję gwoździ, desek, belek, robotników, 
lub inżyniera", dobierając w ten sposób kilka 
osób do zabawy, Dziś mówi się: „Buduję most i 

rzeba mi protekcji, kubana, znajomości w minister- 
stwie, lub zaliczki na wadjum”. 


Menażerja: Zabawa w menażerję gdlóydh na 
tem, że wskazywało się na jakąś osobę palcem ` 
i mówiło: „Potrzebuję do mojej menażerji lwa, 
tygrysa, wilka, niedźwiedzia” itd. Dziś gra się 
w bardziej delikatny sposób. Palcem na nikogo 
nie wskazuję, a nawet niepotrzebna jest obecność 
danego objektu. Poprostu mówi się o kimś: Osioł, 
świnia, cap, gnida, śmierdziuch, lub byk. 


I. FIGLARZ WIELKOMIEJSKI 
Zabawa literacka: Wchodzisz up. do sklepu 


Nr. 28 = s „D Z FE N N IK L UD QW tr. 
KAŻDA MATKA AC p è p Kino 
taas swat () czem Się nie mówi rodzicom c:e: 


powinien zobaczyć film pt. Akademicka 8. 


Z cyklu: Dyskusyjne pogadanki z mymi znajomymi. 


Sprzymierzeniec Amanullaha. 


— Cóż jego matka? 

— No, nie czytaliście? — oburza się 
Amadeusz. — Matka padyszacha! Co za 
skarby musi posiadać! Więc maika daje mu 
brylanty, złoto, rubiny, szmaragdy — wy- 
obrażam sobie ten wschodni sezam — daje 
na zakupno samolotów, broni nowoczesnej, 
na utrzymanie instruktorów i wojska... A- 
m anuilah, wielki reformator... 


(mn. h.) Pan Amadeusz jest znanym po- 
litykiem kawjarnianym. 

Nie znaczy to, iżby jego polityka warta 
była tylko — filażankę czarnej kawy, czy 
kiepskiej herbaty... Bynajmniej... 

Ale poglądy swe wypowiada zawsze na 
tte kawiarni i sam zrósł się z tem tłem tak 
dlaiece, iż nie potrafią go sobie wyobrazić 
gdzieindzjej, n. p. ną wiecu lub w kuloa- 


rach sejmowych. Jednak — że politykiem | < — Ależ, spokojniej !... — mityguje p. 
jest — to nie ulega najmniejszej kwestji, | Fantazy — eóżeś się tak zapalił? 

zwłaszcza dla innych bywalców kawiarnia- — Muszę się zapalać, bo naprawdę „bie 
nych. rze mię ten dziwny władca. Może poraz 


Niedawno spotkan go znajomi przy 
wiernym stoliku tak zatopionego w czytaniu 
jakichś enuncjacji, że nie słyszał nawet "ich 
kroków, ani łoskotu krzeseł. 

— No, cóż cię tak zajmuje, Amadeuszu 
kochany * — zagaja uprzejmie p. Damazy. 

— Ach, łudzie, ludzie, jak wam to o- 
kreślić ? Natrafiłem nakonjec na rzecz tak 
ciekawą, tak niesłychaną, że cały jestem pod 
jej urokiem. Ten — Amanullah! Cóż to 
za niezwykły typ! Co to za król! Nie je- 
stem woale monarchistą — sami o tem wie- 
cie najlepiej — ale ten król, który wprowa- 
dza „Europę“ do Afganistanu, który prze- 
mocą goli brodatych deputowanych, a ko- 
bietom odsłania twarze, który chce ovda- 
rzyć swój kraj elektrycznością, telefonem, 
radjem, i przez to wzbudza bunt dzikich 
plemion, który walczy z całą wschodnią 
viemnotą, (a na głowę jego nakładają cenę 
olbrzymią), a wkońcu, już pokonany, nie 
zgadza się na warunek opuszczenia swej 
pięknej Surai i idzie na wygnanie, by... 

— Ależ pozwól, Amadeuszu drogi, wol- 
niej, wolniej. bo... 

— Jakżeż wolniej, kiedy » uważacie, Wy- 
padki tam pędzą z szybkością samochodu | 
Otóż, idzie Amanullah na wygnanie, by już 
nazajutrz zebrać siły, oświadczyć, że abdy. 
kację cofa i walczyć dalej — o swe prawo, 
o Kabui i won! A ta jego matka... 
EN EEEE 


pierwszy w dziejach... 
$ Co? 


BELGRAD, 26. 1. Ministe: spraw wewnętrz- 
nych ogłosił wczoraj rozporządzenie, mocą które- 
go rozwiązuje się partję radykalną (stara partja 
Pasicza — red.), pąartję demokratyczną (Dawido- 
wicz), serbską partję chłopską i partię socjali- 


Przed kilku dniami zmarł w zakładzie 
dla obłąkanych Rotenberg pod Rygą baron 
Henryk Rautenfeld, który 18 lat spędził 
w tym zakładzie, pomimo. że był zupełnie 
zdrowy na umyśle. 


Oto barun Rautenfeld ożeuił się z córką 
kolejarza, Łotysza Emilją Kugeneck. „Ary- 
stokratycznej” rodzinie Rautenfelda, która 
ożenienie się młodego Henryka z córką ro- 
botnika uważała za największą hańbę dla 
siebie, nje udało się skłonić go do rozejścia 
się z ukochaną żoną. Wobec tego chwycili 
się wysoko urodzeni krewni barona innego 
fortelu. Umieścili go w zakładzie obłąka- 


40 osób utonęła potćzas kafastroiy okrętowej, 


LONDYN, 26. 1. Chińskł statek „Hengschong” | 
o pojemności 2.500 ton w odległości około stu mil | 
morskich od Szanghaju utonął. 40 osób, a mię- 


dzy niemi rosyjski «apitan, zginęło. Pierwszy ma- 
szynista i 19 osób załogi dwa dni spędzili na 
łódce, dopóki nie uratował ich przejeżdżający okręt. 


Na to ty odpowiadasz bardzo spokojnie: 

— Chciałem prosić o małą śrubkę. 

Zabawa w niemego: Wchodzisz do sklepu 
z kapełuszami, podchodzisz do sprzedawczyni, 
wijjmujesz z kieszeni notes i ołówek — i piszesz 
na karteczce: „Proszę o czarny, miękki kapelusz, 
firrny Habick*. Podajesz karteczkę pauience. Ta 
czyta ją, spogląda z politowaniem na biednego nie- 
mowę i pokazuje ci kilka kapeluszy. Mierzysz je, 
wybierasz jeden i znów piszesz na karteczce: 
„Ten mi się podoba. Co kosztuje?" 

Wzruszona twojem kalectwem panienka sądzi, 
że jesteś także głuchy, pisze ci więc na kawałku 
papieru cenę. Czytasz, kiwasz głową na znak, 
że cena jest wyśrubowana i piszesz znowu na 
kattce: „To dla mnie za drogo" — poczem zaxła- 
dasz swój stay kapelusz na głowę, kłaniasz się 
wychodzisz, mówiąc głośno i wyraźmie: 
— Uszanowanie! 

Zabawa w abecadło:, W cukierni prosisz, aby 
ci sporządzono kilkanaście liter z czekolady. Trzeba 
ci 10 liter A, 6 liter J. 2 litery N. 5 liter K 


jekta z miną bardzo poważną: 

— Proszę mi dać wszystkie pisma Balzaca w 
przekładzie Boya. 

— Co? 

— Proszę o pisma Balzaca, w przekładzie 
Boga. 

— Przepraszam pana... Nie rozumiem... Tu jest 
skiep z żelazem... 

» — No, właśnie ! Mówię przecież : w przekładzie 
Boya, sześć tomów... 

— Pan wybaczy, ale pan widocznie nie zau- | 
ważył, że tu jest sklep z żelazem? 

— ja wiem, panie, co mówię! Pan mnie nie 
będzie uczył! Wydanie Hósicka, przekład Boya, | i 
sześć tomów. 1 

— Proszę pana, pan zaczeka... Pójdę po wła- 
ściciela, bo ja doprawdy nie wiem... z 

Subjekt idzie po właściciela, opowiada mu o 


dziwnym klijencie i jego dzikich żądaniach. Po i 7 libe B. 
chwili wracają obydwaj do sklepu. Właściciel przy” — Na godzinę czwartą będą litery żądane 
gotowany jest albo na skandal, albo na to, że ma | przez pana gotowe — mówi panna sklepowa, 


lub cukiernik. 
Przychodzisz już o trzeciej. Czekasz w sklepie, 
niecierpliwiąc się i spiesząc. O godzinie czwartej 


do czynienia z warjatem. Mierzy cię wzrokiem 
i zapytuje dość groźnie: 
— Co? Czego pan sobie życzy? 


18 lat w domu obłąkanych 


za ożenienie się z córką robotnika. 


U 


Rozwiązanie partji socjalistycznej w Jugosławii 


3 


— No — zwyczajnie bunt powstaje, — 
gdyż król nie chce dąć żadnych reform, a 
tam — gdyż daje ich zadużo... i 
— Ale pamiętaj; że:i podatki srogie ua 
pokrycie tych swoich reform małożył... 

— Podatki ? Panie! A cóż mię mogą ob- 
chodzić podatki — w Afganistanie?! Ją 
wiem jedno: Amanullah, to osobistość na- 
prawdę niezwykła, fascymująca... 

— Jesteś więc jego zdecydowanym przy 
jacielem ? * 

" — Taki Więcej nawet — jestem jego... 
(tu p Amadeusz głos zniżył przezornie) 
sprzymierzeńcem! I wysyłam mu... 

— Ty?! Wysyłasz? Co takiego? Czy, 
może broń? `’ 

— Wysyłam fałe myślowe z życzeniami, 
by jaknajprędzej zwyciężył i zasjadł na tro- 
nie w Kabulu, jako trjumfator! ł 

Damazy, i Fantazy zamyślili się. 

Poczem jeden z nich westchnął: 

— Ot, jeżeli komu, to naszemu przyja- 
cielowi należał sje tytuł księcia Afganista- 
nu i płaszcz, nie tym dygnitarzom w War- 
szawie, którzy z pewnością tak żywo nie 
troszczą się o losy padyszacha... 

O RR" 0 ww 


styczną. Wszystkie iokale tych party; zostały opie- 
czętowane. 

Nadżupan Szombotn zasądził rozwiązanie wę- 
gierskiego stronnictwa krajowego oraz partji nie- 
mieckiej. ` 


nych za uprzedniem poświadczeniem leka 
rzy, że istotnie jest obłąkany ! 

Nieszczęśliwy więzień kilkakrotnie u~ 
cickał z domu warjatów, lecz zawsze „czuj- _ 
na ręka“ umiała go odnaleźć, Przed kilku 
laty ponowil swą ucjeczkę, lecz został zno- 
wu zatrzymany przez policję w Rydze Lecz 
gdy do pokoju w hotelu, w którym przeby+ 
wał, wkroczyła policja wraz z lekarzem Za- 
kładu, Rautentefd wystrzałem z rewolweru 
położył trupem tego lekarza, uważająa go 
za największego wroga, który zmiszczył mu 
całe życie i szczęście przy boku ukochanej 
kobiety. Odprowadzony ponownie do zakła- 
du jako zdecydowany 'warjat, żył tam aż do 
końca swego życia, nie mogąc ani kroku 
ruszyć, tak go już dokładnie pilnował nad- 
zór zakładu. Żona jego żyje z pracy rąk i 
utrzymuje dwóch synów, będących owocem 
jej współżycia małżeńskiego z baronem Rau 
tenfeldem. 3 


wręczają ci zamówione litery z czekolady. 10 A, 
6 |. i © id. ` 

Otwierasz szeroko oczy i oburzasz się gwał- 
townie. = ` y i 

'— Przepraszam, ale co to ma znaczyć? Jakies 
tantazyjne litery, esy i floresy! Proszę o zwy- 
czajne drukowane litery łacińskiego alfabetu! Tych 
przyjąć nie mogę! Nie wiedziałem, że u was takie 
porządki! ; 

Przepraszają cię stokrotnie i wołają fachowca- 
cukiernika, któremu razem tłumaczycie, żeby zro- 
bił z czekolady 10 lite- A, 6 liter J, 2 litery N, 
5 liter K i 7 liter B, któreby nie miały żadnych 
ozdób. Możesz ewentualnie narysować o jakie 
Ki ozdoby chodzi. 

Proszą cię, abyć przyszedł o szóstel. Przecho- 
dzisz. Litery są gotowe. 

— Tak — mówisz — te będą dobre. 

— Czy zapakować w pudełko, czy w papie"? 
— myta uprzejmie sklepowa. 

— Nie! — odpowiadasz spokojnie. — Ja te 
litery zjem na miejscu. 


O ileby ktoś z łaskawych czyteiników znał 
jakiegoś wydawcę, któryby mi chciał wydać mojego 
„Figiarza salonowego", to proszę mnie powiado- 
mié. Katka wystarczy — przychodzę na miejsce. 

— () — 


„WZ IDE NON AK LUDOW 


Jak oszukano Bank Gospodarstwa Krajowego 


. „Niekompetentny”* dyrektor banku przed sądem. 


Sala rozpraw jest niejako galerją, sala 
wystawową charakterów i temperamentów. 

W sprawie głośnych oszustw czekowy('h 
dotychczas zeznawało trzech oskarżonych. 
Dwóch.pierwszych nie przyznało się do wi- 
ny, dw. Kolnik pozatem nie szczędził współ- 
oskarżonych, chowając się jak za parawan 
za innych. 

Jedynie na razie oskarżony, b. dyrektor 
Boleslaw Lewicki, miał odwagę przyznać się 
częściowo do winy. To też obrona jego na- 
biera więcej cech szczerości, a lemsamem 
we właściwem świetle przedstawia główne- 
go, oskarżonego. 

Prawo zezwala bronić się oskarżonemu 
jak sam uzna za najstosowniejsze dła siebie. 
Taktyka oskarżonego odzwierciedla jednak 
charakter jego, co też i w tym: wypadku 
można obserwować. 


Fikcyjne konta parawanem dia 
matactw hankowych. 


Wczoraj w dalszym ciągu zeznawał Ma- 
rek Kurzer. Twierdził on, że kwoty, o któ- 
rych sprzeniewierzenie jest oskarżony wraz 
z Kolnikiem, zostały zużyle na różnicę kursu 
dolara. 

Wedle zeznań oskarżonego konto lich- 
wiurskiej pożyczki dla fundacji Skarbkow- 
skiej figurowało w banku pod jego nazwi- 
skiem, w cetu ukrycia przed centralą banku. 

Były dyrektor Banku Wzaj. Kred., B. 
Lewicki, zeznając po Kurzerze na wslępie 
oświadczył, że mie poczuwa się do winy 
zarzucanej mu lichwy procentowej. Przy- 
znał się natomiast do lckkomyśłnej krydy. 
Przyczyną zła jest okoliczność, iż jako 60- 
letni człowiek po 36-lelnjej pracy: w Tow. 
Ubezpieczeń zoslał postawiony na wielce od- 
powiedzialnem slanowisku jako dyrektor 
banku, bez należytego przygotowania. Są- 
dził jednak, że gdy na czele oddziałów staną 
kompelenlini fachowcy, to i sam przy nich 
szybko nauczy się techniki bankowej. 

(ady polrzeba vyło kierownika dla dzia- 
łu dewizowego zwrócono się z propozycją 
objęcia slanowiska do dr. Grossa. Ten je- 
dnak zażądał miljard marek miesięcznej 
pensji, co przerastało środki płalnicze in- 
stylucji. Wobec lego musiano zrezygnować 
z jego współpracy. Dr. Gross zaproponowal 
jednak dr. Komika ma lo slanowisko Ża- 
dania Kolnika były: skromne, przeto przyjce 
to go. Kolnik sperniał swe czynności z nic- 
zwyklym zapałem ipoświęcenjiem i Lewicki 
nieraz pytał się, co za to się spodziewa 
otrzymać. „Kryminał” wtrącił w tej chwili 


dr. Kolnik, który bacznie przysluchiwał się 
wywodom b. swego szefa. Kurzer był „altes 
ego“ Kolnika 1 pomagał mu w czynno- 
ściach. 

Przewodn.: Czy to prawda, że byl on 
w banku tax znaczną figurą, że na podpis 
jego kasa wypłacala pieniadze ? 

Lewicki: Pierwszy raz o tem słyszę. Pe- 
wnego razu nrzędn. Agopsowiczówna ża- 
lila się, że podpisywał on asygnaty. Zaka- 
zalem mu to czynić. 

Następnie oskarżony omawiał obroty 
czekowe i pożyczki. Na sprzedaż przekazów 
ną Nowy Jork oskarżony zgodził się z lem 
zastrzeżeniem, że w dnin wypłat musi być 
płynna golówka. 


Burze i zawiej 


Ni, 28 


i 

Þienieazy uzyskanych z przekazów, nie 
można było pożyczać ziemianom, którzy szu 
kali długoterminowych pożyczek, lecz po- 
życzano jc kupcom -i przemysłowcom na 
krótkie terminy. Procenty pobierano usta- 
wowe. 

Pewnego razu Pistyner poszukiwał po- 
życzki dolarowej. Oskarżony po zasięgnięciu 
porady u adwokata, pożyczył mu wówczas 
3.000 dolarów na 9 procent miesięcznie. 
Przy następnych jednak pożyczkach „Mar 
zagi“ Kolnik obniżył wysokość procentu. 

Przewodn.: Dr Kolnik twierdzi, że o 
wszystkich pożyczkach „Mazagi” dyrekcja 
była poinformowana. | 

Lewicki: Tak powinno być, lecz nieste- 
ty, było inaczej. 

Następnie po omowienju stosunku „Ma- 
zagi“ do banku, rozprawę odroczono. 
W poniedzialek w dalszym ciągu zcznawać 
będzie Lewicki i 

— i — 
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e śnieżne. 


Przerwana komunikacja w Belgradzie. 


WIEDEŃ, 26. 1. (AW) Od 5 dni pa- 
nuja lu bardzo silne zawicje Śniczne. Na 
ulicach pracuje side 20 tys. robotników 
nad usuwaniem Śniegu. Mimo to miastu gro- 
zł wciąż jeszcze katastrofa komunikacyjna. 
Pociągi przychodzą z wjelkiem opóźnieniem 

WIEDEN, 26. 1 (Pat). Dzienniki do- 
noszą z Białogrodu, że od: wczoraj yana sza- 
leje w całej Serbji północnej huragan. — 
W Bialogrodzie załamował on prawie zupeł- 
nie komunikację. Tory kolejowe są zawiane 
co spowodowało częściowe wstrzymanie ko- 
munikacji na rozmajtych linjach  kolejo- 
wych. Dunaj i Sawa Są zupełnie zamar- 
znięte. 


Kogo Bebe wydeleguje do Koła 
żydowskiego 


WARSZAWA, 26 1. (tel. wł). W Kole 
Żyd. nurtują 2 prady, opozycyjny, na czele 
którego stoi pos. Grunbaum, oraz kompro- 
misowy, dążący do porozumienia z rządem. 
Ten kierunek reprezentują przeważnie po- 
słowie z Małopolski z postem dr. Reichem 
na czele. Ponieważ grupa pos. Griinbanma 
ma większość 2 głosów, grupa dr. Reicha 
opuściła onegdaj zebranie klubu uchylajac 
się od dalszej współpracy. 

Na tem tle krąży po kuloarach anegdo- 
ta, jakoby BB zamierzał delegować do koła 
Żyd. 2 lub 3 żydowskich „Burdy” dla za- 
pewnienia zwolennikom dr. Reicha wie- 
kszości. 


Przecięcie kabla elektrycznego. 
Pożar podziemny. 


KRAKÓW, 26. 1. (AW). 24. b. m. wie- 
czorem o godzinie 9-tej zgasło w mieście 
światlo eleklryczne. Slan len trwał do go- 
dziny 10-lej. Tramwaje elektryczne zjechały 
do remiz. Powodem wypadku było przecię= 
cie kabla elektrycznego przez robotników 
z gazowni, usuwających defekt przy ulicy 
Starowiślnej. Nastąpił pożar podziemny, 
któremu chcąc zapobiec, monterzy wyłą- 
czyli prąd. 


OKRADZENIE REEMIGRANTA. 


WARSZAWA. (A. W.) 26. stycznia. Reemigrant 
` Marcin Skawiński, który przyjechał do Warszawy po 
dłuższym pobycie w Ameryce, okradziony został przez 
nieznanych sprawców, którzy zaprowadzili go do re- 
stauracji i dodali mu do wódki narkotyku, wywołu- 
jącego utratę przytomnośca i zanik pamięti. Skawiń- 
skiemu skradziono podczas libacji 1.234 dolarów. 


W PONIEDZIAŁEK PLENUM SEJMU. 


WARSZAWA. 26. stycznia. (tel. wł.) W powiedzia- 
łek, o (godz. 4-tej popoł. odbędzie się pienarne posie- 
dzenie sejmu. Między innymi omawianą będzia nagłość 
wniosku Z. P. P. S, o zmianę ustawy o podatku 
dochodowym, oraz wniosek Kl. Nar. dotyczący ustą- 
piema ministra sprawiedliwości Cara. 

ry 
DEFRAUDACJA WYŻSZYCH URZĘDNIKÓW 
NIEMIECKICH. 

BERLIN, 25. 1. (AW). Jak donosi „Welt am 
Abend" w urzędzie spraw odszkodowań Rzeszij 
wykryto nadużycia popełnione przez wyższych u- 
zzędników na szkodę państwa w wysokości 2 
miljonów matek. 

—0— 
DZIAŁALNOŚĆ INSTRUKTORÓW NIEM. 
À W CHINACH. 


LONDYN, 26. 1. (AW). Chamberlain oświad- 
czył ostatnio w Izbie Gmin w odpowiedzi na jnte*- 
pelację, że rząd angielski otrzymał dokładne in- 
formacje z Chin, z których wynika, że cały szereg 
niemieckich instruktorów wojsk. został wysłany do 
Chin i rozpoczął tam niebezpieczną działalność 
skierowaną przeciw W. Brytanji i mocarstwom za- 
chodnim. 


Mrozy we Włoszech. 


WIEDEŃ, 26. 1. (Pal.). Dzienniki dono- 
sza z Trieste, że w całych Włoszech gór- 
nych panuje gwałlowna burza śnieżna, przy 
silnym mrozie. W Trieście temperatura spa- 
dla w nocv do minus 4 sl. 


an 


Amanullah zwycięża. 


LONDYN, 26. I. (AW.. Według ostatnich 
wiadomości z Afganistanu król Amanullah zy- 
skuje corąz więcej w całym kraju. Ostatnio szereg 
oficerów przywódców sztzepów, udało się do Kand 
haharzu, gdzie oświadczyli gotowość walki po 
stronie króla Amanullaha. Onegdaj w potyczce 
zginął wuj Habibulłaha, nacierając na czele od- 
działu. 

LONDYN, 26. L. (AW). Z Afganistanu 
donoszą, że wałki między poszczególnymi 
szczepami (rwają w dalszym ciągu. W Af- 
ganistanie panuje zupełny chaos. W Kabulu 
dokonała się już zupełna zmiana nastrojów. 
Cala ludność odwróciła się od Habibullaha 
i sympatyzuje z Amanullahem. Habibullah 
okazał się niezdolnym do sprawowania rzą- 
dów. Sam jest analfabeta i kazał w Kabulu 
pozamykać wszystkie szkoły. 


w. sali koncertowej. 
Chóry akademickie. 


Dwa oddzielne zespoły „Chó: akademicki“ i 
„Chó? technicki" wypełniły program ostatniego 
koncertu, poświęconego mniejszym kompozycjom 
polskim i obcym. Oba te zespoły mają już u nas 
odpowiednią ma*kę artysiyczną, dzięki sumiennej 
pracy ich cyrygentów oraz zamiłowaniu do mu- 
zyki. P. Jan Rangi już niejednokrotnie i przy irfiej 
okoliczności dał dowody swej prawdziwej mu- 
zykainości, szczególnie w systematycznem wyszko- 
leniu zespołów chóralnych. „Chór akademicki" pod 
batutą p. Rangla śpiewa z życiem, precyzją w in- 
tonacji i rytmice, trzymając ucho nasze w napręże- 
niu przez całą produkcję. Dyrygent „Chóru tech- 
nickiego' p. Adam MHarasowski to sympatyczny 
młody muzyk, który z swą drużyną śpiewacką 
osiąga wysoki poziom artystyczny. Pełne brzmienie 
poszczególnych głosów, umiejętne wyzyskanie dy- 
namiki i rytmiki to owoc rzetelnej pracy zarówno 
dyrygenta jak i młodzieńczego zapału calego ze- 
społu. Waltera efektownie ułożony utwór na chór 
i solo barytonowe „Eldorato" był przyjęty! z szcze- 
rem uznaniem. 

Resztę programu wypełnił udatny śpiew p. Sta- 
nisławy Januszowej, obdarzonej ma'ym, lecz sym- 
patycznym sopranem oraz p. Zygmunta Ziołowskie- 
go, którego dźwięczny głos barytodaowy może pod 
odpowiedniem kierownictwem pięknie się rozwi- 
nąć. 

Publiczności zebrało się mało. W czasie karna- 
wału ta, zdaje się, woli tańczyć lub wypoczywać 
po nocy przetańczonej. Grd. 
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DZIENNIK LUDOW 


Dziś największa Premiera potężnego arcyfiimu sezonu | 


APOLLO | ANNA KARENINA 


Greta Garbo i John Gilbert. 


W gł. rołach tryum- 
f fatorzy ekranu 


Na marrinesie 


DOLINA, w styczniu. 


Zdobycie największej lięezby głosów i manda- 
tów przez socjalistyczny blok wyborczy 2-ki, w 
wyborąch do Rady Kasy Chorych, w najtrudniej- 
szych warunkach, wyprowadziło wielu z równo- 


wagi. Wybory ostatnie — to wielkie starcie się 
dwóch sił: kapitału drzewnego, przeważnie za- 
granicznego, z ruchem robotniczym. Wynikami tego 
starcia zajmuje się organ sanatorów „Ziemia Stani- 
sławowska'. Gniewa się pisemko, że socjaliści, 
że tobotnicy, obywatele państwa, nie zostali po- 
konani przez kapitał obeu. 

Wspominając o wyborach do Rady Kasy Cho- 
rych, czwartobrygadowiejc twierdzi kłamliwie, że 
w wyborach ostatnich 2-ka poszła z undowcami. 
Na kłamstwo nie ma rady, stwierdzamy, że w wy- 
borach do Rady Kasy Chorych stworzono blok 
wybowczy związków zawodowych i socjalistów 
polskich i ukraińskich. 

Do wyborów nie szliśmy po pełne zwycięstwo. 
Wybozy przeprowadzono poraz pierwszy; w pierw 
szych wyborach żadna partja w 100 proc. nie zwy- 
cięża, 

Zdawaliśmy sobie sprawę, że pracodawcy w 
wyborach zwalczać będą nasz rych z całą bez- 
względnością. — Celem ic hbyło i jest rozbicie 
Rady Związków Zawodowych w Dolinie. Tak 
jak przewidywaliśmy, dyrektorzy i zarządcy tar- 
tąków, ludzie, od których zależy los robotników, 
którzy przyjmują i zwalniają robotników, kan- 
dudowali w grupie ubezpieczonych. Ufni w pro- 
tokcje kapitału zagranicznego, urządzali wiece bez 
zezwolenia władz państwowych. Za legalnie zwo- 
tane zebranie, sądownie (i na miejscu w sądzie po- 
wiatowym i w Stryju w sądzie „okręgowajm) uka- 
rany został przewodniczący związku zawodowe- 
go. Pracodawca mógł rozpijać robotników, mógł 
przyrzekać pracę, gcy lista jego zwycięży. 

Wszystkich represji stosowanych wobec ro- 
botnika drzewnego w tomach nie mod” Wróć 2 —4 Zro- 


asi W" R y F 


Opodziewano sig ntwili.. 


(m. h.) Spodziew awo się odwilży — mróz 
siawal się istotnie coraz słabszy, jednak 
zimno było przenikliwe, do „szpiku kości... 

Było stanowczo „gorzej“, niż wczoraj, 
kiedy: wszystko (rwało w zaczarowanym 
bezruchu i «ciszy d'wunastosiopniowej siły 
mrozu. 

Wicher hulał po mieście z furja wciąż 
rosnącą. 

Drzewa „gięły się bezwolnie, kominy ję- 
czały, Z dachów zsuwały się nagromadzone 


śniegi, ostrym podmuchem rozmiatane w 
mgławice. | 

Usta i nozdrza ludzkie obawiały się 
gdetchnąć. 


Psy zmy kały, do domostw, z podwinię- 
temi ogonami, by za chwilę Z sieni rozpacz- 
liwem wyciem zawlórować godnie ponurym 
pieniom rozpasanego wichru. 

Pani Lula oczekiwała powrotu męża z 
posiedzenia Rady nadzorczej poważnej in- 
stytucji, klórej był prezesem. 

— Jak strasznie dziś wieje! — stwier- 
dziła, połecając podłożenie podwójnej porcji 
węgła w piecach. 

Czekała z kolacją do 10-lej. Mąż nie 
powracał. — Wiedziała, że dzisiejsza sesja 
przeciąguie się dlużej. Zatem, poczytawszy 
jeszcze chwilę swego ulubionego autora, 
przeszła do sypialni. 

Tu harce wiatru słychać było jeszcze 
lepiej, niż w innyich pokojach. Gałęzie są- 
siednich drzew, szarpane silnym. niespokoj- 
nym powiewem, uderzały oc a łosko- 


| 
| 
| 
| 


według powieści 


Hr. Lwa Tołstoja 


Zniżki i wolne bilety 
'. nieważne. 


ie wyborów do Kasy chorych w Dolinie, 


| jest, że w tych warunkach, rozumnie 
oceniająca sytuakję, od kilku załedwie lat rozwi- 
jająca swą działalność, pą:tja socjalistyczna w 
pierwszych wyborach |nie liczyła na 100 procentowe 
zwycięstwo. Wpierw wychowamy ludzi, rozbudu- 
jemy związki zawodowe, zdemaskujemy splot łaj- 
dąctw, na terenie Kasy Chorych, wykażemy, kto 
właściwie władzę sprawuje, kto zwalnia i przyj- 
muje lekarzy itd, a potem pójdziemy do wyborów 
po władzę. Z tych powodów na naszej liście nie 
znajdowali się kandydaci ze wszystkich miejsco- 
wości, W miejscowościach teprezentowanych na 
naszej liście, odnieśliśmy zwycięstwo, uzyskując 
do 100 proc. oddanych głosów. To właśnie wielu 
denerwuje. 
Nie reagowalibysmy na notatkę „Ziemi Stan.“ 

pełną nieznajomości tzeczy, gdyby nie ta okolicz- 
ność, że Ez publicznie Przecie się do 


Księga pamiątkowa 


Iwo wskich teatrów m. 


Lwowska „Księga Pamiątkowa teatrów  mięjs- 
gich“ wydana ku mczczeniu dziesięcčioleďła wskrzēsze- 
nia niepodległego Państwa Polskiego, ukaże się z 
końcem lutego b. r. Ponieważ pp. Artystki i Artyści, 
którzy pracowali w poprzednich latach na scenie 
lwowskiej nie wszyscy nadesłali swoje fotografie i 
szczegóły biograficzne, mimo rozesłanych w tym celu 
formularzy do: wszystkich [bez wyjątku teatrów w 
Polsce, Wydawnictwo Księgi Pamjątkowej prosi 
odnośnych pp. Artystów! i Mrtystki na tej drodze o ma- 
desłanie wymaganego materjału, najdalej do 6-go lu- 
tego b. r. gdyż w przeciwnym razie osoby te nie bę- 
dą objęte programem wydawnictwa. Adres dla ko- 
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listy „bojowej“ pz acodawców. W wyborach do 
Sejmu przychodzili do robotnika z frazesami, dziś 
pószli razem z pracodawcami. 

Buduje się w Dolinie miejską elektrownię 
zupełnie słusznie oburzają się sanatorzy na to, 
że instalację przeprowadza inżynier zagraniczny. 
Buduje się równocześnie lecznicę Kasy Chorych a 
dzięki staraniom adwokatów budowę przeprowa- 
dzą inżynie” z Wiednia; na” liście tych, którzy 
przeprowadzili oddanie tej budowy, znajdują się 
sanatorzy, zatem popierają tych, którzy powiększa- 
ją świadomie celowo bezrobocie wśród ŚĆ + ia 
ków.umysłowych. 

Na zakończenie stwierdzamy, wybory przepro” 
wadziliśmy za lojalnie a robiliśmy to Świadomie 
i celowo. Puściliśmy pracodawców, by się okazali 
w prawdziwem świetle, lecz to co, robili, przeszło 
nasze oczekiwanie. Każdy rozumie, że jeżeli pra- 
codawcy tyle pieniędzy na wybory rzucili, to pie- 
niądze te chcieli na Kasie Chorych odbić. Każdy: 
wie, kto naprawdę dbał o rozwój Kasy Chorych. 
Odbyliśmy wszystkiego trzy wiece, rozlepiliśmy 
kilkaset odezw, rozdaliśmy niewielką ilość ulo- 
tek, To wszystko. W wyniku odnieśliśmy zwy- 
cięstwo, zdobyliśmy największą ilość głosów i- 
mandatów. Zwycięstwo nasze iest dla nas cenne, 
bo zdobyte w ciężkiej walce wyborczej, w nader 
teudnych warunkach. Opór pracodawców przeła- 
maliśmy na jednym f*oncie, 

„Ziemi stanistawowskiej" -adzimy by posta- 
-ała się o mądrzejszego korespondenta w Dolinie. 

Obhserwator-robotnik AEPYNP ia inka 


-„Idlówy proces malit GAM proces malpi w Ameryce 


Bmerykański stan Tennesseee zasłuży sobie na u~ 
wagę świata, W tych dniach ma się tam odbyć znów 
małpi proces, jak półtora roku temu w Dayton. Sąd 
ma rozstrzyqnąć, czy wolno jest na drodze legalne] 
rozpowszechniać twierdzenia Darwina, © pochodzeą 
niu człowieka od małpy. 

Przed (gremjum sędziów stanie dyrektor jednej 
ze szkół, autor książki, która ma na celu uzasa- 
dnienie naukowe twierdzeń Darwjna. 

Sprawę wnieśli do sądu dwaj obywatele amery- 
kańscy, których synów wyrzucono ze, szkoły na roz- 
kaz tego właśnie dyrektora. Jestto więc do PE 
stopnia zemsta obrażorych ojców. 

Jak wiadomo, teorja ewolucji Darwina nie cieszy 
się uznaniem oficjalnemm w Ameryce, tak, ze dyrektor 


respondencji i przesyłęk: Lwów — Teatr Wielki, Se- | pędzie prawdopodobnie zasądzony za OBŁdEĘ re- 
kretar? Egu. Kalinowski. ligji. 

—0— —G— 
tem w ścianę — blacha dachu brzęczała , niają 6 a rma, Jaja x WE snieg, bo się zanosi na od- 
jękliwie — a w rurach pieca, wiodących | wilż. A 


ło komina, skowyt przechodził w śpiew — 
iście djabelski... 

Pani Luła postanowiła w lóżku czekać 
znanego tzasku bramy, zgrzytu klucza i 
skrzypnięcia drzwi w pierwszym pokoju. 

Chwilę jeszcze zwlekała — może sądzila, 
że Kazio przecie wcześniej nadejdzie. 

Wzięla do ręki kryszialowy trozpylacz i 
skropiła wodą kolońską pościel i nocną 
bieliznę. Czas jakiś zabawiła w łazience, 
tuż obok sypialni, miłej, białej łazience, 
gdzie ciepła woda zjawiała się ma żądanie, 
wreszcie poczęła się rozbierać. 

Za oknami bylo ciemno, niesamowicie, 
Miało się wrażenie, że nikt o takiej porze nie 
powinien się znajdować na ulicy. 

— Biedny Kazio — westchnęła pani — 
żeby się dziś nie przeziębił... on taki do tego 
skłonny... No, przecież ma futro — uspo- 
kajala się — i futrzaną ezapkg.. Może mu 
nie nie będzie... 

Ale za chwile, gdy wicher uderzył o 
dom z podwójną pasją, wzdrygnęła się cała 
i czemprędzej wsunęła zgrabną postać pod 
puszystą kołdrę. 

O Kaziu wciąż myślała — jednak ciepło 
i cisza w pokoju ukołysaly ją wprędce. 

Sen nie trwał długo — pani Lula istotnie 
kochała Kazia — niepokój o niego zbudził 
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Otwierając oczy, słyszy coś, jakby 
zgrzyt! — Ach! — siada na łóżku — zgrzyt 
powtarza się. Nie — to nie drzwi! 

Co to takiego? , 

Pak! — Pa Zw DZ OT — SM — 
SZT.. 

To na ulicy 


A! rozbijają lód i zgar- 


— Któraż to godzina * Boże! Dwunasla! 
Kazia niema?! A na dworze... strach wyjrzeć 
przez okno: wiatr, śnieg z deszczem sjecze 
o szyby, wir jakis porywa oberwane gałązki ` 
i wywłeczone skądś gaii i śmieci. 

Coś wyje, huczy, lka, lavga całą almo- 
sferą. , 

— Hu! co za pogoda! — szepcze pani 
Lula i wraca pema niepokoju na swe łóżka. 
SZ SZT szir szr.— skrobie 


A ten człowiek ? Tam — na chodni- 
ku?.. — budzi się w miej myśl — jak om 
wy trzyma? j 

Godzina mija — łopata skrobje wciąż. 
Pani Lula myśl: Jak wytrzyma ? A mo- 


że... awoże jesl przy zwyczęjony *... l 
Wiem myśl: Właściwie — jak to się 
można do zimna przyzwyczaić? ? N6 — ML 


jak on ubrany? Hm... Futra napewno nic- 
ma... Kto to? Dozorca. Może i na niego tze- 
ka żona... Czeka, aż skońc zy ię okropną swą 
pracę... A może... może oni oboje tam skro- 
bią lód na dworze ? 

Pani Lwa nasłuchuje” Nie może jakoś 
rozróżnić, czy pracuje jedna. czy dwie lo- 
paly. 

Ale len zgrzyl niepokoi ją. Denerwuje, 
przeraża niemal. Opóźnienie Nadia nie czyni 
już chwilowo na niej wrażenia takiej przy- 
krości, jak przedtem. 

— Żeby tylko ta łopata ucichła... 

Ale zgrzyt, stukol i skwir łopaty mwa 


chwilami wzmaga sję, — przycieha, — znów 
się rozlega... i i 
Sz — sz — Szr — S40 — SZW... 


Pani Luia zatyka uszy. 


Z historji 


W Amec*yce jest cała literatura o reklamie. Co 
rok wychodzą istne traktaty z tej dziedziny, uczące 
jak robić reklamę, jaki dawać tekst, by przy- 
ciągnąć jaknajwięcej klijentów. 

Dwa lata temu wychodzący w New Jorku „Ti- 
mes“ brał za stronę ogłoszeń 20.000 dolarów, a 
najbardziej rozpowszechniony dziennik amerykań- 
ski, bijący 2 milj. egzemplarzy, liczył sobie za 
stronę 60.000 dolarów. Te firmy, które dawały 
conajn.iiej 10 vazy ogłoszenie, płaciły tylko 50.000 
dolarów. Dziennikiem tym jest „Sobota wieczo- 
rem“. Ma on osobne biuro kontroli, które bada 
czy ogłaszający się podają prawdziwe dane w 
swych ogłoszeniach i pomieszczza tylko takie o- 
głoszenia, które przejdą przez cenzurę biura. Po- 
mimo tej cenzury, oszuści, którzy na „„pigułkach 
"przywracających młodość" zrobili miljony, ogła- 
szają się „systematycznie w dzienniku „Sobota wie- 
czorem*. Biuro bada ogłoszenia... firm począt- 
kujących, wyrabiającjch dopiero klijentelę; nie 
wchodząc w „interesy“ fim „poważnych”. 

W każdym numerze tego dziennika jest 15 do 
25 stron ogłoszeń, co przynosi tygodniowo miljon 
dolarów dochodu. Numer pojedynczy pisma kosz- 
tuje 5 centów, gdy sam papie” na jeden numer 
kosztuje conajmniej 10 centów. 

I oto powstaje zabawna historja: im więcej 
Luelumeratorów i kupujących, tem więcej dzien- 
‘nik traci. Wynagradza sobie straty tylko ceną ogło- 
szeń. i 

Ogłoszenia wpływają w takiej liczbie, że nie- 
ktore muszą miesiącami czekać swej kolei, gdy 
ukażą się nareszcie w pismie. Biznesmeni amery- 
kańscy i tu znaleźli dk do działania. Firma, któ- 


reklamy. 


-a potrzebuje się ogłosić jeden raz, podpisuje z 
administracją dziennika umowę na 20 ogłoszeń. 
Gdy pierwsze ogłoszenie ukaże się, kupiec ogła- 
sza w gronie swych znajomych, że może ustą- 
pić miejsca w piśmie na 19 dalszych ogłoszeń 
innej firmie, naturalnie za wysokiem wynagrodze- 
niem. Amatorzy zawsze się znajdą i owa firma 
pokrywa sobie koszty jednego ogłoszenia, wyno- 
sząc ponadto z afery suty naddatek. 

Wprost eż ceny są na ogłoszenia w „New 
York Herald" i „Chicago Tribune". Doszło do te- 
go, że wielkie fi-my zakupują jakby „place“, 
czyli określone miejsce w gazecie na czas dłuższy 
i drukują różnej treści ogłoszenia na zarezer- 
wowanych miejscach. Takie zakupione miejsce w 
gazecie jest *odzajem majątku, który można sprze- 
dac lub zamienić na dobza realne. W ostatnich 
czasach weszła w Ameryce w modę reklama w 
formie artykułów literackich. Jest ona nadzwyczaj 
kosztowna. „Continental Magazine“ zarobił na ta- 
kiej reklamie na czysto półtora miljona dolarów w 
roku OMA 
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50-lacie pierwszego krematorjum, 


W roku bieżącym mija 50 lat od czasu, gdy w 
Medjolanie zbudowano pierwsze krematojum w 
Europie. 

W dwa lata później w ślady Medjolanu wstą- 
piło miasto niemieckie Gota. W temże mieście po- 
wstał wtedy pierwszy di gą zwolenników pā- 
lenia ciał. 

Po vaz pierwszy spalono żwłoki ludzkie w dn. 
10 grudnia 1878 ~. Duchowieństwo luterańskie 
ogłosiło wówczas, że palenie szczątków ludzkich 
kich nie sprzeciwia się wymaganiom "eligji, ani 
postanowieniom Pisma Świętego. 

Pierwszym człowiekiem którego zwłoki spa- 
lono, był inżynie: niemiecki -Karol Stier, który w 
pozostawionym testamencie żądał spalenia swych 
zwłok. Gdy Stier umarł, krematorjum nie było 
jeszcze gotowe, musiano więc przedtem pochować 
zwłoki na cmentarzu i dopiero później wydobyto 
je z ziemi i spałono w zbudowanem krematorjum. 
Do czasu spalenia zwłoki Stiera były zabałsamo- 
wane i tak dopiero pochowane na cmentarzu. 

Obecnie Nieincy posiadają około 100 kremato- 
rjów. 


Partja trzech yaio CY 


Ubiegłego tygodnia odbył się na przedmieściu 
londyńskiem Bermondteg zjazd partyjny angielskiej 
partji komunistycznej. Konferencja odbyła się pod 
znakiem wielkiej depresji i niezadowolenia. Partja 
bowiem spadła liczebnie od ostatniego zjazdu z 
przed półtora roku do 3.500 członków. 

Delegaci stwierdzili, że winę tego ponosi kie- 
-ownictwo parte ujne. To też niezbyt poważnie 


Co się dzieje z Jackiem Cooganem. 


Los cudownego dziecka. 


Wiele t. zw. dzieci cudownych, osiągnąwszy wiek 
młodzieńczy znika z horyzontu, poczem wiedzi życie 
całkiem przeciętne. Co wiemy dzisiaj o pianiście Mije- 
ciu Horszowskim, którego po całym świecie Oobwo- 
żono, co się stanie z Marylą Gremo, która jako dzie- 
sięciotetni berbeć okazywała tyla fantazji, inwencji, po- 

"łotu i finezji w tańcu? A ileż zagranicznych „wię|- 
kości" w wieku dziecięcym, w w;eku dojrzałym nię 
osiągnęło w żadnej dziedzinie wyższego poziomu 

Przed pustemi nawpół ławkami popisuje się o- 
statnio w' cyrku Rjenza w Wiedniu Jackie Coogan. 
Występy jego to prawdziwa tragikomedja. Jego śpię- 
wy i różne wyczyny bez talentu, wśród zręcznych 
footpalistów na rowerach, zuchwałych akrobatów 1 
przeróżnych „Augustów“ budzą tylko śmiech a po- 
litowanie, Dorastający Jackie nie nosi już znanej z 
filmów figlarnej czapeczki, ani połatanych porteczek, 
lecz występuje w eleganckim fraku i cylindrze, jęe- 
go wielkie, ciemne oczy, które budziły entuzjazm i 
wzruszenie, jego gra pema czaru i dowcipu, które- 
mi świat zdobył szturmem, gdzieś zanikły. Znikła 
też popularność, którą dzielił z odkrywcą swoim i 
patronem Charlie Chaplinem. 


Teraz „grając' u boku ojca, nie chce nawet cza- 
rowac jak dawniej, lecz oczekuję sukcesu przypo- 
minając swoją dawną sławę. 


A świat jest niewdzięczny 1 biedny Jackłe Coogan 
który 
zostaje 


zachwycał w kinach miijoay widzów, dziś po- 
daleko w tyle“ poza zwykłymi akrobatami. 


brzmiało oświadczenie przywódcy tej partji, Camp- 
bella, że partja wyruszy niebawem; aby „znisz- 


czyć konse*watystów, liberałów i socjalnych de- 
mokratów. 
Zjazd uchwalił przeciw wnioskom zarządu 


zlikwidować tzw. „lewicowe skrzydło" organ zacj,, 
które swego czasu zostało powołane do życia w 
celu rozszerzenia komunizmu w Partji pracy. Uchwa 
ła ta jest konsekwencją uchwalonej w Moskwie dła 
rartji komunistycznej Wielkiej Brytanji nowej po- 
lityki. 

Chodziło dalej o to czy członkowie pastji ko- 
munistycznej zorganizowani w związkach zawo- 
dowych mają płacić tzw. dodatek polityczny i 
pośrednio popierać politykę Partji pracy. Sprawa 
ta została rozstrzygnięta w duchu płacenia tych 
wkładek. Uchwała ta powzięta została zapewne 
ukrytą z myślą stawiania w niektórych okręgach 
wijborczych zamaskowanych kandydatów komu- 
ik przyj Aa hnastąpić Pe 


Jak gdzielndziej zaradzają KIĘSEE mieszkaniowej. 


W r. 1928 ziudgkano w Prusiech 185.000 nowych mieszkań, a 6.500 
więcej niżżr. 1927. 


W czasie dyskusji w komisji głównej sejmu 
pruskiego przedstawił sekretarz stanu Scheidt re- 
zultatg akcji budowlanej w Prusiech. Wedle spra- 
wozdania tego w *. 1928 wybudowano 185.000 
nowych mieszkań — w roku 1927 — 179.000. 

Udział kapitału prywatnego w tej akcji był 
nikły, bo tylko 29.500 mieszkań t. j. nie całych 
15 procent zostało zbudowanych bez pomocj pu- 
blicznej. 134.000 mieszkań BA ze środ- 


‘Walne Zgromadzenie pracowników w browarach Iwowskich. 


(Wue) W niedzielę ubiegłą odbyło się Walne 
Zgromadzenie pracowników browarów twowssich 
które zostało zwołane z inicjatywy Rady Zw. 
Zawod. na wskutek zaszłych nieporozumień wśród 
tamtejszych członków po ostatniem „dzikim“ styej- 
ku, wywołanym przez jednostki, które zdezorga- 
nizowane, niepoczytalnością swoją, pozbawione 
wszelkiej inicjatywy życia organizacyjnego — do- 
prowadziły do usunięcia z pracy przez Zarząd bro- 
warów około 18 ludzi, którzy dziś z winy opie- 
szalców oraz udających „bojowników“ klasy pra- 
cującej wśród zimy bez chleba pozostali. 

Niechaj ten przykry i bolesny wypadek bę- 
dzie nauką dla szaleńców, że walka w ten spo- 
sób prowadzona z kapitałem doprowadza do prze- 
granej. Poniosą ofiarę najsolidniejsi może człón- 
kowie, zaś inicjatorowie pierwsi stają do pracy 
i w tchórzowski sposób uciekają na tyly — pa- 
trzą obojętnie na ofiary: z ich winy do walki wtrą- 
cone, 

Du podobnych incydentów Rada Zw. Zaw. 
nigdy. nie dopuści, winnych zaś pociągnie do odpo- 
wiedzialności — środkami jej do dyspozycji pozo- 
stającemi. 
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O godz. 11.10 tow. Laskowski przew. Rady 
Zw. Zaw. otworzył Walne Zgrom., powołując na 
przewodniczącego najstarszego wiekiem członka 
grupy tow. Kuśnierza, na sekret. tow. Sobejkę. 

Przy sprawozdaniu kasowem, które złożył tow. 
Lema kilku członków: żądało wyjaśnień, poczem 
udzielono Zarządowi absołutorjum. 

Zasiępnie wybrano Zarząd, w skład którego 
weszli: tow. tow. Pietrusa przewodn., Wouk zast., 
Lema skarbnik, Susiak zast., Poniatowski sekr., 
Wieczorkiewicz zast., jako członk. Starzyński, Hes, 
Markiewicz, Sułek Stan., Środa, Petela i Hul zast. 

Do Komisji rewizyjnej weszli ttow.: Nesto- 
rowski, Kołodziej i Kustanowicz. 

Do Sądu Polubownego weszli ttow.: Kuśnie”z, 
Hajdamowski i Bober. 

Potem przemówił nowowybrany przew. tow. 
Piebrusa, prosząc zebranych o współpracę i wzy- 
wając do zgody i koleżeńskiego współżycia. 

Następnie zabrał głos tow. Laskowski, przed- 
stawiając ciężkie położenie klasy pracującej w ca- 
łej Polsce oraz różne próby, rozbicia obozu ro- 
botniczego przez „fraków”*, mające na celu osła- 
bienie jego siły i wpływów. 


ków płynących z podatku czynszowego, a 21.500 
innemi cublicznemi kapitałami. 

Domów, które mają być wykończone 
95.500. 

Jakież to bijące cytry wobec naszych stosun- 
ków! Ale wielka polityka nie dopuszcza do zaj- 
mowania się takiemi „drobnostkami* jak dach nad 
głową dla tysięcznych zzesz bezdomnych. 


jest 


Na cele budownictwa 
mieszkaniowego 


Z nastaniem mrozów i opadów _ śnieżnych, emc 
budowlany zamarł prawie zupemie w całym kraju. 
Prowadzone są jedynie prace wewnętrzne w budy 
kach daleko posuniętych. 

Bank Gospodarstwa Krajowego na cele pudownie- 
twa mieszkaniowego przyznał w r. 1928 ogółem mo-, 
wych pożyczek na sumę 87.498.000 zł. Ogółem do 
końca 1928 r. Bank Gosp. Kraj. przyznał na cele 
budowlane 268.949.000 zł. 

Z utworzonego w w. 1927 Śląskiego Funduszu 
Gospodarczego administrowanego przez Oddział Ka- 
towicki B. G. K., przyznano po dzień 51. grudnia 1928 
r. ogółen: 7,078.000 zt. 


Propozycja pożyczki 150 miljonó w 
dolarów dla samorządów. 


Konsorcjum finansistów holenderskich wystą- 
piło do Rządu z projektem udzielenia zbiorowej 
pożyczki dla samorządów. W pożyczce tej w wy- 
sokości 150 miljonów: dolarów uczestniczyłyby sā- 
morządy wszystkich większych miast w Polsce. 
Gwarancją pożyczki ma być majątek nierychomy 
gmin miejskich i poręczenie Rządu. 


i 


f 


Nr. ża 


„DZIBWNNIKĆ” LU Ddo 


Lwowski. adwokat aresztowany za sprzeniewierzenie 


_30.000 dolarów. 


u Adwokat dr. Stanisław Braun, majacy 
kancclarję przy ul. Gyrodzickich, został a- 
resztowany wczoraj za oszustwa i sprzenie- 
wierzenia. Dr. Braun był zastępcą fabryk 
automobilowych, pozalem trudnii się wy- 
rabianiem pożyczek i pożyczaniem pienię- 
Uzy po różnych bankach i kasach oszczę- 
dności. Kwota  sprzeniewierzonytch mó 


Sprawy iniejskie. 


niego pieniędzy wynosi około 30. 000 dola- 
rów. Dr. Braun, uprzedzając policję, wyjgo- 
tował doniesienie na siebie samego i ode- 
słał do prokuratorji. Na tej podstawie zo- 
stał aresztowany i odstawiony do Brygidek. 

Śledztwo w tej sprawie prowadzi sędzia 
Kosikowski. 

—: 0: — 


Przymus ujawniania cen we wszystkich kawiarniach i jadłodajniach. 


Na zasadzie rozporządzenia ministerstwa spraw 
wewnęg:znych zarząd miasta wydał zarządzenie, by 
z dniem 1. lutego b. r. we wszystkich kawiarniach 
(ba*ach), cukierniąch, mleczarniach, restauracjach i 
wogóle wszelkiego rodzaju jadłodajniach były u- 
jawnione cenniki podanych pot+aw i napojów i 
to w ten sposób, że cenniki te mają być umieszczo- 
ne nietylko na bufetach w miejscu wiagącznem dla 
publiczności ale *ównież na stolikach w salach A 


dalnych. Ceny mają być drukowane względnie, 
wpisywane maszynowo, litograficznie lub atramen- 
tem, a ceny mają opiewać na wszystkie napoje i 
potrawy szczegółowo z tem, że nie wolno po- 
dawać ceny z ok-eśleniem „od --do". 

Winni przekroczenia obowiązku należytego u- 
jawniania cen będą pociągani do odpowiedzialności 
ka-no-administracyjnej i będą Karani grzywną do 
10.000 zł- lub aresztem do 3-h miesięcy. 


Mentona. 


Mentona, w styczniu. 


Miejscowość Mentona we Francji, położona w 
uroczej dolinie, otoczona jest z jednej strony prze- 
cudnemi górami, a z drugiej strony morzem. Z po- 
wodu swego położenia chroniona jest od wiatrów 
i kurzu. ża W żę spacery po szczytach górskich 
dają nam ogólny widok morza i wspaniałego wy- 
brzeża. Sam klimat nadzwyczajnie łagodny. Miesz- 
kańcy nie znają zupełnie Śniegu ani mrozu. Obec- 
nie, podczas gdy u nas jest zimno i Śnieg, tutaj 
nosimy letnie ubrania oraz słonikowe kapelusze, 
celem chronienia się przed upalnem słońcem. Naj- 

większą atrakcją jest tutaj kasyno. Za parę franków 
wstępu ma ku”acjusz nietglko dostęp do sali gier, 
łecz także do sali koncertowej, gdzie odbywają 
się konce'ty najsławniejszych zespołów MmLuzycz- 
nych. Tam również odbywają się wspaniałe wido- 
wiska i przedstawienia teatralne, gdzie wystę- 
pują światowej sławy artyści. Mimo głównego 
sezonu (koszta pobytu są bardzo tanie, a zarząd 
stara się każdemu kuracjuszowi pobyt uprzyjem- 
nić. Z tych wszystkich powodów gorąco polecam 
Mentonę każdemu, kto dla poratowania zdrowia i 
nerwów, a także z powoou zimna musi wyjechać 
na południe. | ke. ME ÓG G. 


RAUT JUBILEUSZOWY ZWIĄZKU ĄZKU STUDEN- 
TÓW ARCHITEKTURY odbędzie się dnia 27. I. 
1929 r. w Auli Politechniki Lwowskiej. 


DEZERTER 


W sprawie biuletynu Min. $. Z. 


o położeniu Żydów w Polsce. 


W związku z poruszoną niedawno w prasie sjo- 
mistycznej ‘warszawskiej i lwowskiej sprawą biuialy- 
nu M. S. Z. o położeniu żydów w Polsce otrzy- 
mujemy pismo prezydjum Związku Akad. Młodzieży 
Zjednoczeniowej, którę stwierdza, że tą sprawą za- 
interesował się ogół bhwowskiej młodzieży zjednocze- 
niowej i obecnie dzięki ścisłym informacjont jest w 
możności publicznie tę sprawę wyjaśnić. Prezydjum 
Związku Akad, Młodzieży Zjednoczeniowej stwierdza 
z pełną odpowiedzialnością, że we wspomnianym ar- 
tykule o kwestjj żydowskiej w Polsce, którego au- 
torem był red. Stefan Lubliner, wielce zasłużony 
działacz na terenie warszawSkiego „,Zjednoczenia” 
nie było faktycznie nic, co „zarzucił” btuletynowi pos. 
Rosmarin i co cytowała prasa żydowska. Nie było 
tam zwłaszcza mowy o kwestji lojalności żydów ani 
o trzech kategorjąch żydów „lojalnych i nielojalnych”, 
ani o pasożytnictwie żydów, ani o prowokowaniu 
przez żydów antysemityzmu, ani wreszcie o tem, że 
w dniach majowych żydzi „kapotowi" „walczyli“ 
po stronie marszatką Piłsudskiego wraz z robotni- 
kami. 

Toteż prezydjwm Zw. Akad. Młodz. Zjednoczenio- 
wyraża żal p. red. Lublinerowi, z powodu wyrządzonej 
mu -przez iprasę sjonistycznią krzywdy. 

—0- —A 


Burzliwe posiedzenie sejmu 
pruskiego. 


BERLIN, 26. 1. (Pat.). W sejmie p*uskim toczy- 
ła się dziś w dalszym ciągu dyskusja nad budże- 
tem min. rolnictwa. Poseł socjalistyczny Peters wy- 
powiedział się przeciwko podwyżce cła. Po co ta 
zaciekła walka przeciwko nierogaciźnie — mówił 
posel - skoro kontyngend 250.000 świń nie mógłby 
poważnie wpłynąć na 'ynek nierogacizny. Niemiec- 
ko - narodowy poseł von Płehwe polemizował w 
namiętnym tonie z wywodami posła dem. Hosta 
oraz obrazował w czarnych barwach katastrofalne 
położenie rolnictwa Prus wschodnich, wypowiada 
jąc się przeciwko importowi nierogacizny z Polski. 
Poseł demokratyczny Host odpowiadał na zarzuty 
posła Plehwego, przypominając raz jeszcze, że 
przemarsz przez Belgję był złamaniem traktatu. 
Mówca przytoczył, iż były kanclerz Bethman Holl- 
weg sam przyznał w swoim czasie, iż Niemcy zła- 
mały wówczas traktat, W tem miejscu na sali 
obrad doszło do nowej burzy, w czasie której 
poseł Host podniesionym głosem odpowiedział na 
zatzut braku poczucia godności narodowej, nazy- 
wając ten zarzut bezczelnością. Po uspokojeniu się 
sali i po kilku drobniejszych przemówieniach, dy- 
skusja nad budżetem ministerstwa rolnictwa została 
c „MÓ 


Rząd jest przeciwny zniżce opłat 
„paszpariowych. 


Jak się dowiaduje jedna z agencji warszaw- 
skich, rząd zajmuje stanowisko negatywne wobec 
jakichkolwiek projektów zniżki cen paszportów 
zagranicznych. Czynniki rządowe uważają, że jest 
ona w chwili obecnej niedopuszczalna ze wzglę- 
dów na bierność naszego bilansu handlowego. 
Zniżka przyczyniłaby się również do zatamowania 
rozwoju uzdrowisk polskich, rokujących jaknaj- 
lepsze widoki przy obecnym stanie opłat paszpor- 
towych. Stanowisko Rządu w tej kwestji, jak 
się dowiaduje PID. wypowiedziane będzie p:zez 
przedstawiciela Rządu, na najbliższem posiedzicniu 
Komisji Skarbowej w środę, dn. 30-go bm. 
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Stan wkładek oszczędności 


złotowych łącznie z dolarami, brzeliczonymi na 
złote po kursie 1 dolar = 8'85, w 84 Kasach 
Oszczędności zrzeszonych w Związku Polskich Kas 
Oszczędności we Lwowie, a działających na terenie 
Województw: Krakowskiego, Lwowskiego,  Ślą- 
skiego, Stanisławowskiego i Tarnopolskiego z 
dniem 51. grudnia - zł. 181,457.015'63 na 457.696 
książeczkach wkład. co w gotównaniu ze stanem 
z listopada. 1928 v. zł. 174,275.04057 na 
452.406 książeczkach wkład. daje 'ególny < szy- 
rost z 31. grudnia 1928 r. zł 7,181.975'/06 na 
5.200 książeczkach wkładkowyjch. 


w me: 


Sportu. 
Zmaczenie sportn dla klasy pracującej, 


Rovotnicze kluby sportowe, órganizowane zrg- 
zu nieśmiało, z roku na rok *ozszerzają swą działal- 
ność, skupiając coraz Szersze zastępy młodzieżu 
robotniczej, prze. co stają się potężną manifestacją 
tężyzny młodego pokolenia klasy practjącej. 

Właściwa jedna działalność klubów robomiczych 
datuje się dopiero od uzyskania niepodiegłości pań- 
stwa polskiego. Przed wojną byiy wprawdzie usiło- 
wania tworzenia klrhbów sportowych, ale państwa za- 
borcze sprzeciwiały się temu kategorycznie, dopatru- 
jąc się w nich powstawania przyszłych formacji Zbroj- 
nych. 


Obecnie w «czasach powojennjch, kiedy mamy 
własne państwo i swobodę działania, kluby te dla 
nas są dobrodziejstwem. Nowe generacie, które wzra- 
stają to tax zwane „wojenne dzieci" to istoty słabe 
które wyniszczyła nędza mieszkaniowa, ciągłe bra- 
ki materjalne i złe warunki hygieniczne. 

Wprawdzie burżnazja stawia ciągłe zapory ru- 


chowi robotniczemu, jednąk proletarjat powinien jak 
najusiniej szerzyć ideę sportu zarówno wśród sta- 
rych jak i młodych. Im więcej imode pokolenie pę= 
dzie zdrowsze i silniejsze, tardzjiej męskie, peine chę- 
ci do życia, tem lepiej będzie zaprawjone do ciężkiej 
walki przeciw wrogom klasy robotniczej. 


Il. Kongres Zw. Rob. Stow. Sport. 
w dniu 3 i 4 lutego w Krakowie 


Przypomina się Rob. Klub. Sport. że prawo gfosu 
będą miały tylku te kluby, które spatt składki człon- 
kowskie do października 1928. 

Otwarcje nastąpi wi (ży Muzeum Techn. - Przem. 
ul. Smoleńsk 1. 9. 


Profesor na czele bandy szmuglerów. 


PARYŻ, 20. 1. Wczoraj aresztowała policja 
b. profesora uniwersytetu w Tuluzie Polier, który 
razem z be'gijczykiem Wolfsonem i Babuszkinem 
przeprowadzał wielkie machinacje oszukańcze w 
sprawie  aostarczanego przez niemców Francji 
cukru. i 

Skarb państwa francuskiego został poszkodo- 
wany na około 30 milj. franków. 

Na jednym tyłko interesie trzej oszuści za- 
robili cztery miljony marek złotych. Oszuści wy- 
stępowali pod firmą paryskiego towarzystwa cu- 
kru, towarzystwa pewnego okrętowego oraz całego 
szeregu firm fikcyjnych, które nigdy nie istniały. 


„Rodzinna“ spółdzielnia. 


MOSKWA. Z Rostowa donoszą, iż komisja kon- 
trolna stwierdziła, że w miejscowej kooperatywie spo- 
Żywkzej zatrudnionych jest 700 osób, wzajemnie z so- 
Da spokrewnionych, lub spowinowaconych. Podjęto od- 
powiednie kroki, w kierunku zlikwidowania tej ,ro- 
dzinnej* spółdzielni. 


Wykłady Uniwersytetu Ludowego 
i T. U. R. we Lwowie. 


1) Niedziela, 27. b. m. godz. 4 pop. Zw. Prac. 
Uż. Bubl., Ormiańska 2, IL p. tow. M. Smulikow= 
ska „Bajki i opowiadania dla dziec" z przeźro- 
czami. 

Niedziela, 
rzyszenie „ Praca", 
Sądach Pracy“. 

3 Poniedziałek, 28. b. m. godz. 
Związek Zaw. Kolejarzy, Gródecka 69, 
kiewicz „Socjalizm a państwo". 

4) Poniedziałek, 28. b. m. godz. 7-ma wiecz. „„O- 
gnisko” Drukarzy, Piekarska 18. I. p., tow. B. Ska- 
lak, „Anglia na przełomie” z obrazami świetlnemi, 

5 Wtorek, 29. b. m. godz, T-ma wiecz., punk- 
tualnie, Uniw. Ludowy, Bourlarda 5., Kurs histor- 
ji nowoczesnych wąlk społecznych. 

6) Środa, 30. b. m. godz. 7-ma wiecz., Zw. 
Zaw. Stolarz, Piesza 2. 1. p., p. prof. dr. J. Kocha- 
nowski, „Przystosowanie w przyrodzie" z przeźro- 
czami“. U 

1) Czwartek, 51. b. m. godz. 7-ma więcz., Zw. 
Zaw. Metalowców, tow. R. Froelich, .„Indje jako punkt 
oparcia angielskiej polityki światowej” z przeźro- 
cząmi. 

80 Piątek, 1. h.tego, godz. 7-ma 
la.dowy, Bourlarda 5, Zebranie Kursu 


27. b. m. o godz. 4.45 pop, Stowa- 
Rynek 8, tow. S. Herschtal ;:;0 


7-ma wiecz,, 
tow. M. Han* 


wiecz., Uniw. 


„DZIENNIK 


LUDBO W Yí 


Czciciele szatana. 


w gornej Mezopotamji, 
a w górach Sindżar, na granicy Iraku 
mieszka oryginalna sekta „Jezydów”. 

Jezydzi są prawdopodobnie potomkami Assyty;- 
czyków. Wedle armeńskich historyków kościel- 
nych mieli oni należeć rzexomo do kościoła ormiań- 
skiego, od którego w IX w. odpadli. Wedle zaś sa- 
mych Jezydów — sektę tę założył szejk Jezyd. 

W istocie wytworzyła się ta sekta stopniowo, 
drogą ciekawego stopieniia pierwiastków maho- 
meętańskich, chrześcijańskich i pogańskich. jest to 
zjawisko t. zw.” synkretyzmu religijnego. 

Istotą cegilji Jezydów jest dualizm, 

wiara jednocześnie w Boga i w szatana. 
Dualizm ten przejęli Jezydzi jeszcze od starożyt- 
nych Persów, wyznawców Zoroastra, czcicieli ognia 
na go (wskazuje szereg obrzędów: i od Manichejczy- 
ków, którzy w [IV w. mieli w caiym ówczesnym 
świecie kułturalnym wielu wyznawców. 

Dualizm polega na walce dobra i zła, Boga i 
szatana. Jezydzi uważają, że Bóg i tak jest dobry, 
więc nie będzie im szkodził, szatan zaś jest zły 
i może się mścić, więc 

należy go przejednać, zapomocą modlitw i 
ofiar. y 

W miejscowości Lalesz, na północ od Mossulu, 
znajduje się ich główna świątynia, wielki czwo- 
rograniasty budynek,” wewnątrz którego stoi na 
świeczniku najważniejsza świętość sekty Jezydów. 
Jest to posąg ptaka, którego nazywają „Melek 
Taus", tj. anioł paw“. Tego pawia uważają za 
wcielenie szatana. 

W tem miejscu odprawiają swe modlitwy i 
oia. Stąd! też pochodzi ich nazwa popularna 
ma Wschodzie, nazwa „Czciciele szatana”. 

Drugiem miejscem świętem jest dla Jezydów 
grób szejka „Adi“. Grób ten jest celem corocznych 
pielgrzymek wyznawców. 

Jezydzi pozostają pod religijnem zwiechnictwem 
swego szeika-chana, mieszkającego w Baadli, na 
drodze z Mossulu do Amazji. 

Z powodu swej wiary, tak róznej od wyznań 
otaczających ich tudów, ułegali Jezydzi w dobie 
fanatyzmu celigijaego, która się w tych stronach 
dopiero niedawno i to tylko formalnie skończyła, 

straszfiwym prześladowaniem, 
połączonym z bezprzykładnemi okrucieństwami. 
Prześladowali ich i mahometanie i chrześcijanie, 
mimo nawet ochrony ze strony wyższych władz, 
która ostatecznie nic zdrożnego w nich nie mogły 
znaleźć. Dopiero niedawno zainteresowały się nimi 
misje angielskie. Í 

* Dziś, gdy Mezopotamja przeszła pod zwierzch- 
nictwo Angiji, w Turcji zaś rewolucja młodo- 
turecka zaprowadziła wolność wyznań. — Jezydzi 


w okręgu Mossulu 
i Turteji 


Z wydawnictw. 


MARJAN PORCZAK, WALKA O DEMOKRA- 
CJĘ. Ksaków 1929. — Na półkach księgarskich 
ukazała się ostatnio książka tow. Porczaka, która 
w dzisiejszych czasach, stanowi aktualny i nader 
cenny, materjał, dla tak ubogiej w Polsce, literatury 
społecznej. W dzisiejszem życiu społeczeństwa pol- 
skiego, zapanował chaos pojęć, wypływający z nie- 
uświadomienia i miewyrobienia społecznego oby- 
wateli, z jednej strony, z drugiej zaś, przez tenden- 
cyjne zniekształcenie opinji publicznej przez pewne 
czynniki, któym zależy na uśpieniu czujności mas 
i odszumięcia od wpływów klasy robotniczej. Bro- 
szura tow. M. Porczaka, w nader ciekawy sposób 
ujmuje i analizuje dzisiejszą sytuację społeczno- 
polityczną w Polsce, wprowadzając czytelnika na 
właściwe tory traktowania dzisiejszych zagadnień 
w naszem państwie, zaznaczając, iż najważniej- 
szym dziś celem dla klasy pracującej, jest „Walka 
o demokrację w Polsce". 

Tow. Porczak na początku wskazuje na szla- 
chte, jako na tę warstwę społeczeństwa naszego, 
która swym egoizmem klasowym, stawianym 20- 
nad interes państwa, gnębiąc lud, przyczyniła się 
do upadku Rzplłej; Istotną t:eścią natomiast, dąż- 
ności niepodległościowych najszlachetniejszych, któ- 
tzyy swój los złączyli z walką o niepodległość 
narodu, była idea Polski ludowej. Zwraca uwagę 
następnie na fakt, że demokratyczna i wolna Pol- 
ska, była jednym z najważniejszych postulatów 
groletarjatu, tej warstwy, która bodaj najbardziej 


są już formalnie równouprawnieni. zawsze jednak 
otoczenie odnosi się do nich jeszcze z nienawiścią 
i wzgardą i traktuje ich jako parjasów. 
Jezydzi, pod względem etnicznym potomkowie 
Assyryjczyków, mieszkali pierwotnie skupieni w 
okoticąch Niniwy i Mossulu i w górach sindiar- 
skich. Skutkiem prześladowań rozprószyli się jed- 
nak po Mezopotamii, Syrji, Armenji i Turcji. 
Mimo swej awantu:niczej i pomysłowej wiary 
Jezydzi 
są z reguły ludźmi uczciwymi i pracowitymi. 
Utrzymują się przewiażnie z rolnictwa i chowu 
a. 


Długie wieki trwające prześladowanie wyro- 
biły w mich jednak nieufność względem obcych 
tak, że kryją się ze swymi obrzędami, bądźco- 
bądź dla badaczy niezmiernie ciekawymi. W szcze- 
gólności starają się nie dopuszczać innowierców 
do swej głównej świątyni, zawierającej symbol 
szątana-pawia. 

Dlatego ich obrzędy i miejsca święte do nie- 
dawna osłonięte były mrokiem tajemnicy. y 

Marjan Falk. 


Daszawa będzie dostarczać m 


do Lwowa. 

Ofbrzymie skarby energji w formie gazu ziem- 
nego nagromadzone przez wieki i odkryte w Da- 
szawie przez pracowników Sp. Akc. Gazolina za- 
czną w roku bieżącym odgrywać wybitną rolę 
we Lwowie Onegdaj komisja wojewódzka za- 
twierdziła projekty i plany rurociągu gazowego 
z Daszawy do Lwowa. Rurociąg ten będzie uło- 
żony wzdłuż szosy Stryj-Mikołajów, następnie dro- 
gami gminnemi do Pustomygt do tamtejszych wa- 
pienników — a w dalszym ciągu przez Nawarję 
i Sokolniki do rogatki gródeckiej oraz wzdłuż toru 
kolejowego do Persenkówki. 

Sp. Akc. Gazolina toczy pertraktacje z Gminą 
o dostawę, gazu ziemnego do Gazowni miejskiej, 
która przez potanienie gazu zwiększy znacznie 
swoją konsumcję. 

Głównymi odbiorcami gazu ziemnego będą za- 
kłady przemysłowe do opału kotłów parowych, 
popędu motorów gazowych — oraz zakłady: jak 
piekarnie, odlewnie, warsztaty, kuźnie. Pozatem 
planuje Sp. Ake. Gazolina budowę dużej fabryki 
szkła i wielu nowych warsztatów pracy, gdzie 
znajdą setki robotników intratne zajęcie. 

Przy budowie gazociągu zatrudnieni będą w 
pierwszym rzędzie lwowscy robotnicy, jak szwaj- 
Serzy oraz instalatorzy. Wykopy zostaną oddane 
twowskiej firmie fachowej, Uruchomienie qgazocią- 
gu spodziewane jest na jesień br. 

Nowej placówce Życzymy: „Szczęść Boże". 


przyczyniła się do wskrzeszenia niepodległego pań- 
stwa polskiego i obrony tej niepodległości przed 
atakami zzewnąt*z. Autor rysuje wreszcie postać 
J. Piłsudskiego na tle rozwoju wypadków, przed- 
stawiając jego metamorfozę, od demokraty i re- 
wolucjonisty, do dzisiejszego dyktatora. 

Tow. Porczak wskazuje następnie na wszyst- 
kich tych, którzy przed majem 1926 będąc najza- 
gożalszymi wrogami Piłsudskiego, dziś są jego 
zwolennikami i tworzą podporę rządów pomajo- 
wych. 

Nowym Piłsudczykom, którzy dziś są faktycz- 
nymi dyktatorami, nie odpowiada demokracja par- 


| lamerntarna; chcieliby rządy swe w Polsce utrwalić 


na zawsze, dlatego też dążą do zmiany konstytucji 
w duchu antydemok"atycznym, przez odsunięcie 
mas ludowych, zagrażających ich władzy, od wpły- 
wu na politykę rządów. * 


Tow. Porczak podkreśla ten moment jako naj- 
bardziej niebezpieczny, z' punktu widzenia pań- 
stwowego. Polska bowiem tylko wówczas silną 
być może i zachowa swą niepodległość, jeśli lud 
związany zostanie z państwem polskiem, a stać 
się to może tylko przez demokrację, lud musi 
mieć głos 'w państwie, Polska musi być ludową. To 
też autor kończj swą pracę słowami: „W inte- 
resie państwa nawracać trzeba ‚do "europejskich 
form rządzenia, do demokracji". 

Prąca niniejsza ujęta bardzo ciekawie, pisana 
jest slylem żywym i barwnym, czyta się ją z na- 
piętą uwagą. Autor wykazuje w swej książce 


wm zp A 


Nr. 25 i 


Na marginesie. - 


Żebrak i morderca. 


'W „Arb. Ztg.* znajdujemy następujący echa- 
rakterystyczny dla stosanków społecznych fejleton : 

Przed sędzią staje inwalida wojenny, wspie- 
rający się na dwóch laskach, oskarżony o żebra- 
ning. Wywiązuje się taki djalog : 

Sędzia: Ujęto was znowu na żebraninie — 
a niedawno za to byliście karani, Czy poczuwacie 
się do winy? 

Oskarżony: Mój Boże! Czy jestem winny! 
Mam może kraść albo zamordować kogo — byłoby 
to pewnie lepsze — przecież muszę z czegoś żyć. 
Jestem inwa idą wojennym i nie mogę nie zarobić, 
gdyż ledwie się trzymam na nogach. 

Sędzia: Dlaczego nie udacie się do opieki 
społecznej ? 

Osk.: Nie przyjmą mnie, bom za młody. 

Sędzia: Ale mimo to żebrać wam nie wolno. 

Osk.: Cóż więc mam robić? Takich ludzi jak 
Póftel, pospolitych morderców, uwalnia się, oni 
chodzą swobodnie a zamyka się żebraków. Gdy 
się to wszystko widzi to... 


Sędzia (przerywając): Wo nie należy tutaj 


do rzeczy. 

Osk.: Ja mam być ukarany? Póftel został 
uwolniony. 

Sędzia: Ten miał specjalne szozęście. 


Osk.: Szczęście? Gdzie tam! U nas weszło 
jaż w zwyczaj, że morderców się uwalnia. 

Sędzia: Jesteście skazani na 48 godzin 
aresztn. Czy przyjmujecie karę? 

Osk.: Chciałbym prosić o odroczenie jej na 
dwa do trzech miesięcy. 

Sędzia: Po co?. Przecież i tak nie macie 
co robić. 

Osk.: Chcę się ożenić. 


Sędzia: Naprzód odsiedzicie karę a potem 
możecie się żenić. 
Osk.: Ha, skoro się nic nie da zrobić. Ale 


w porządku to Wszystko nie jest... 
„Arb. Ztg.* dodaje końcową uwagę: 
„Niebezpieczne są to pogląsvy, które poczynają 
kiełkować w świadomości ludu APA ustaw 
prawniczych”. + 
| a AE. pi ONCE | 


Fundusz bezrobacia połączony 
z państw. pośrednictwem pracy. 


Min. Pracy i Op. Społ. przystąpiło do opra- 
cowania projektu noweli do ustawy o funduszu 
bezrobocia. Projekt przewiduje ścisłe zespolenie 
funduszu bezrobocia z państwowem pośrednictwem 
pracy. Umożliwiłooy to łatwiejszą kontrolę nad 
zasiłkami wypłacanymi bezrobotnym. Utworzone. 
mają być Urzędy ubezpieczeń bezrobotnych i po= 
średnictwa pracy na miejsce oddzielnych urzędów 
funduszów bezrobocia i urzędów pośredn. pracy. 


i 


duży talent pinus. Przeczytać ją powinien 
każdy, szczególnie ten, kto bierze czynny udział 
w ruchu robotniczym. 

„MUZYKA“. Pierwszy tegoroczny numer wyda 
wnictwa, redagowanego przez Mateusza Glińskiego, 
zawiera na wstępie interesujące studium prof. dr. 
Zdz. jachimeckiego o dwóch operach polskich (Mi= 
chała ks, Ogińskiego i J. Elsnera), [poświęconych Na= 
poleonowi; autor równolegle z analizą muzyczną tych 
dzieł rysuje tło polityczne, na jakiem powstały. Prof. 
dr. A. Chybiński, zamieszcza początek interesującej 
rozprawy pod tyt. „Wschód i Zachód w muzyce”. 
Znany szopenolog prof. Gange pisze o polskości wiel- 


er 


kiego mistrza, dająa po raz pierwszy oświetlenie tej 


kwestji z punktu widzenia prawnego; w konkluzji 
wywodzi autor, że Szopen przez cały «zas swego 
życią był poddanym polskim. Garść interesujących mam 
terjałów o dwóch muzykach polskich, Wieniawskim 
i Zarębskim, daje sławny mistrz węgierski Jenó Hu 
bay. Pozatem znajdujemy w numerze interesujące ar 
tykuły fachowe St. Kazury, J. Jankowskiego, T: Jo~ 
tegki; w trybunie artystów znajdujemy interesującą 
przyczynki 'wybitnych kompozytorów współczesnych: 
Bax, Weilla, Stepana. 

Oprócz dawnych dodatków „Muzyki (dod. ilu- 
strowany, nutowy, biuletyn francuski etc.) znajduje” 
my nowy obszerny dział p. t. „Muzyka mechaniczna” 
poświęcony radju, instrumentom mechanicznym, (re~ 
renzje z płyt (gramofonowych). 

W dodatku nutowym zamieszczona została piękna 
„Pieśń kurpiowska' Mateusze Glińskiego. 

—- 
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a mm 


Łańcuch prasowy 


z okazji 10-cio lecia. 


Wezwany składam zi, 5— na fundusz prasowy 
i wzywam Franciszka Skulskiego, zamieszk. w konc. 
„Siibemera" Borystaw. Józei Gmrtek. 

Wezwauj tow. Markowski Wincenty, składa na 
Fundtsz (prasowy Dz. L. zł. 5,—. 

A. jjarosiewicz, składa na wezwanie tow. Hoff- 
mana 5 zł, oraz wzywa tow. Szczepankiewicza Pio- 
tra, Kaszubę bę i Kubinowicza Michała do złoże- 

Wezwany składam na fundusz prasowy „Dz. L“ 
z. 10.— i wzywam tow.: Zaporowskiego, Brosz- 
niawskiðgo i Borysa do złożenia odpowiednich 
kwot. Pichler. 

Wezwany w Łańcuchu prasowym, składam wymie- 
nione 6 zł, i wzywam również następujących tow. 
dozłozenia takiej samej kwoty: 

„ Tow. dr. Ludwiwa Krzemuskiego z Nadwórnej. 
Tow. Emanuela Zwiebla z Nadwómej. 
Tow, Władysława Zborka, z Bitkowa. 
Tow. Teofila Szafrańskiego z Worochty. 
Tow. dr. M. Starera z Nadwómmej. 

Tow. Stanisława Piotrowskiego z Bitkowa. 

- Tow, Franciszka Delemata z Mikuliczyna, 

R. Chorych. 
Tow, 
Tow. 
Tow. 


ma 


Adelę Wulczekową, z Nadwómnej. 

Katarzynę Kowalową z Bitkowa. 

Michała Gregorusza z Nadwórnej. 
WI. Szktrrat. 


f . ° 
owiny z dnia. 
Lwów, dnia 26 stycznia 1929 r. 

DZIECI, które były zapisane na „„Gwiazdkę" a nie 
otrzymały podarków dnia 20. b. m. w Tow. Drukarzy 
gdzie się Gwiazdka odbyła, mogą swoje podarki ode- 
prać przy ul. Szeptyckich 1. 7, I. p. lewy ganek, u 
tow. Droputowej od 8 — 9 i Gł 5 (— 6. 

Z OKAZJI PRZYJAZDU STAREGO PIONIERA SO- 
CJALIZMU TOW. J. BLINDA, odbył się przed kilku 
dniami bankiet, urządzony przez jego przyjaciół któ- 
rzy pracowali z mim przez 30 iat 'w ciężkich czasach 
prześladowania idei papim w byłej monarchji 
austrjackiej. 

Na _ ankiecie sepia tow. : 
Poch, Bimbaum, Segal, Amber, Mar. 
inni. 


dr. Einengler, 
Friedman i 


Tow, Blind do łez wzruszony tą serdecznością 
dziękował zebranym za przyjęcie i życzył im imie- 
niem socj. partji austrjackiej, w której obecnie pracu- 
je, pomyśbrego rozwoju ruchu socjalistycznego w 
Porsce. l l 

SPRZENIEWIERZENIE CZY KRADZIEŻ? Podana 
przez nas wczoraj notatka pod tym tytułem, jakoby 
Tacjana Fit, w (gmach. Tow. muzycznego została 
aresztowana pod zarzutem sprzeniawierzenia futra, 
wartości 6.500 zł, na szkodę dr. Aleksandra Haus- 
mana, okazała się mylna, gdyż futro to zostało owej 
igarderobianie skradzione przez chwilowo nieznane- 
Şo złodzieja, a Tacjana Fit, nie była wcale w związku 
z tą sprawą aresztowana. 

AMATORZY RUSTRJACKICH PAPIEROSÓW W 
OPRESJI. Mozes Zeichner i Maurycy Teichman, zam. 
przy uł. Asnyka I. 5., zostali aresztowani za niele- 
galny handel austrjackimi papierosami, które kupo- 
wali od przemytników. 

KRADZIEŻ KONIA Z SANKAMI. Paweł Bekijerski 
zam. w Zpoiskacn, donióst policji, że jakiś osobnik 
skradł mu w ul. Zborowskich konje wraz z sankami. 

GROZIŁ IM KILKULETNI KRYMINAŁ. We wrze- 
niu wp. roku dwóch zawadjiaków N. Starzedki i Rudy 
napadi w Kieparowie na woźnicę, którego pobili. 
W jozasie szamotania napadniętemu zginąt zegarek, i 59 
zł. Policja aresztowała awanturników, którzy przez 
szereg miesięcy przebyli w areszcje śledczym i odpo- 
wiadali za rapunek, Wczoraj sędziowie przysięgi nie 
zatwierdzili pytanie w kierunku Ich winy. Temu też 
tylko zawdzięcają, że. mingda 4ch kara długoletnie 
go więzienia. 

DWA POŻARY. Wczoraj) w południe zapaliła się 
podłoga w mieszkaniu Julji Berezowskiej przy ul. 
Mochnackiego I. 26, Zawezwana straż pe “pa ogień 
zlokalizowała i ugasiła po wyrąbaniu płt wych be- 
lek. 

Wieczorem wybuchł pożar w pracowni  śluisar- 
skiej Władysława Tetenkoczego przy ul. Lelewela I. 
5.1 w mm wypadku straż pożama była oczyma. 


„DZIENNIK 


LUDOW 


ROZPRAWA PRZECIW DOMNIEMANYM MOR. 
DERCOM KURATORA ŚP. SOBIŃSKIEGO. W ponie- 
działek rozpocznie się rozprawa przeciw Atamańczu- 
kowi i Wierzbickjemu, oskarżonym 0 zamordowa- 
mie śp. Sopińskiego. Poprzedni wyrok zasądzający, 
jak to podaliśmy zniósł Sąd Najwyższy, wskutek za- 
żalenia nieważności ;wniesjoniego przez obronę. 

DSZUTSWA. Firma ,„Eshape" oskarżyła w policji 
niejakiego Wilhelma Hoffmana o oszustwo. 

Mozes Finger został aresztowany za oszukańczą 
sprzedaż tompakoweg.o zegarka, łańcuszka i pierś. 
ścionków jako złote. ` j 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Ze względów sanitar- 
uych osadzono w areszcie: Michalinę Derkacz, Mar- 
ję Bobeńko, Stefanję Karo, Emilję Flisarską, Micha- 
linę Żarską, Janinę Tomaszewską i Zofję Zając. 

Stefanję Piechurską, Włodzimierza Malda i Bazy- 
Jego Hnatowa aresztowano jako podejrzanych za kra- 
dzież i 'włóczęgostwo. Michaljnę Banicką osadzono 
w „pace za opilstwo. 

Za obrazę posterunkowego w służbie, 
wano Ahafję Wychodź. 


uicSZto- 


Literatura, nauka i sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 

Niedziela, o |godz. 5.30 „Madame Butterfly". 

Niedziela, o 7.30 „Broadway“. 

Poniedziałek, o 7.30 „Jedna jedyna noc“. 

Wtorek, o 7.30 „Broadway”. i 

—— 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 

Niedziela o 4 pop. „Niewierna”. 

Niedziela, o 7.50 „Niewierna”. 

Poniedziałek o 7.30 „Radość kochania". 

Wtorek o 7.30 „Radość kochania”. 

—po— 

PREMIEROWE PRZEDSTAWIENIE „MARJI STU- 
ART", tragedji Schillera, nad której przygotowaniem 
intenzywnie pracuje nasz zespół dramatyczny pod wo- 
dzą reżyserską Artura Kwiatkowskiego, odbędzie się w 
Środę 30. b. m. 

1 NAJWIĘKSZYM „PRZEBOJEM“ KARNAWAŁO - 
WYM w fym sezonie będzie niewątpliwie bal repre- 
zentacyjny Związku Artystów Scen Polskich (Gnia- 
zdo Lwów, w dniu 51. b. m. w salach Hotelu Kra- 
kowskiego, zapowiadający się wprost imponująco. Naj- 
wybitniejsze osobistości Lwowa zapow; :edziały swój 
udział w tym tradycyjnym balu, cieszącym się od 
SzereaL lat najwięsszą populammością 'wśród wszy- 
stkich lwowskich imprez karnawałowych. Bardzo li- 
czny komitet złożony z Artystek i Artystów Teatru 
miejskiego, pod egidą zarządu Związku pracuje nad 
przygotowaniem najrozmaitszych atrakcji celem uroz- 
maicenia programu zabawy, Imienne zaproszenia wy- 
daje codzienuie Sekretarjat ZASP-u — Teatr Wielki, 
— Telefon 69-78. 

DZIŚ W TEATRZE MAŁYM po raz ostatni ,,Nie- 
wierna" R. Bracco z występem dwóch gwiazd Te- 
atr. Narodowego M. Ćwfiklińskiej t W. Brydzińskie- 
go, oraz W. Zjembińskiego b. amanta Teatrów Szyf- 
mana, Jest to ostatnia okazja zopaczenia tej dowcipnej 
komedji, znakomitego włoskiego autora w mistrzo- 
wskiem wykonaniu warszawskiego zespołu. 

POPOŁUDNIÓWKA DZISIEJSZA w Teatrze Ma- 
łym zapowiada się jako pierwszorzędna atrakcja. Po 
cenach zniżonych po raz pierwszy i ostatni zarazem 
daną będzie błyskotliwa komedja „Niewierna" z wy- 
stępem znakomitych M. Ćwiklińskiej, W. Brydzińskie- 
go oraz W. Ziembińskiego. 

PREMIERA W TEATRZE MAŁYM z występem 
nieporównanych artystów Teatru Narodowego M. 
Ćwiklińskiej i W. Brydzjńskiego, odbędzie się neod- 
wołalnie 'w poniedziałek, dnia 28-go b. m. Mistrzow- 
ska ta dwójka kreowac będzie popisowe swoje role 
któremi zachwycała się Warszawa, w jednej z naj- 
lepszych komedji Verneilla „Radośc kochania". 


Komunikaty. 


OKR. KOMISJA OSWIATOWA TUR. Posiedzenie 
Zarządu Okr. Kom. Ośw. TUR. we Lwowie, odbę- 
dzie się w poniedziałek, 28. l. b. r. o godz. 5.50 
pop. (w lokalu, m. Sykstuska 21, II. p. 

K. Ermich, sekr. ' „Be Skalak, przew. 


POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KOBIET PPS,, 
odbędzie się 28. w poniedziałek o godz. 7-mej wic- 
czór przy ul. Sykstuskiej 1. 21. Sprawy nardzo 
ważne, Uprasza się o niezawodne przybycie całego 
Zarządu. 

Muszka Drobntowa, przewodn. 


A Gz - 
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WIELKI KONCERT KOŁEND urządza Małopolski 
Związek Towarzystw Śpiewaczych w sobotę 2. hr 
tego b. r. o godz. 11.30 przed poł, w sali Towarzy- 
stwą Muzycznego przy ul, Chorążczyzny. Pół tysię” 
czny zespół chóralny odśpiewą zbiorowo najcelniej- 
sze kolendy polskie w układzie najznakomitszych kom- 
pozuytorów polskich. Chórem zbiorowym kieruje dy- 
rektor J. Rangl. Solistką koncertu będzie ceniona śpie- 
waczka operowa p. Helena Puchalska. 

DNIA 1. LUTEGO b. r. odbędzie się Wielka Za- 
pawa Towarzyska uczestników walk listopadowych III. 
Odcinka Obrońców Lwowa w sali Ogradu Pojezu- 
ickiego (Kościuszki. Strój wieczorkowy. Wstęp ści- 
śle za zaproszeniami. Muzyka salonowa. Wszystkich 
uczesników tydi walk a więc oddziałów „Góry 
Stracenia", „Bema“, ;;Dyrekcji Kolejowej" i ;;Szko- 
ły Konarskiego", sympatyków i członków innych 
związków b. wojskowych zaprasza mię Rada 
Ul-go odcinka Obrońców Lwowa. 


Doroczne Walne Zgromadzenie 


ROBOTNICZEGO KLBBU SPORTOWEGO 
b WE LWOWIE 

odbędzie się w sobotę, dnia 2. lutego 1929 r. 

o godz. 9'30 w lokalu Rynck 8 

Na porządku dziennym : 

Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 

Zgromadzenia ; 
Sprawozdanie Zarządu ; 
Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej ; 
Wybór nowego Zarządu: 
Wnioski i interpelacje. 

Ża Zarząd: 

Dyki Eustachy, sekr. Drobut Tadeusz, przew, 


zà 


Repertuar kin lwowskich. 


KOPERNIK: Dr. Schaffer „Lekarz chorób kobie- 
cych”, 4 
+ MARYSIENRA: Dr. Schaffer „Lenarz chorób ko- 
birecych'". 


APOLLO: „Anna Karenna“. 

LEW: „Arena grozy”. 7 
COLOSSEUM (dawny Teatr Nowości): 
przygody Rin- Tin- Tina". 

PALACE: „Ostatni Carowie". 
FATAMORGANA: „Przeznaczenie, 
CASINO: ,,Najsprytniejszy złodziej świata”. 
GRAŻYNA: „Białe noce“. 

CHIMERA: „O czem się nie mówi rodzicom“, 
PASAŻ: „Król Dżungli“ II. i ostatnia serja. 
LUNA: „Titanic“. 

PAN: „Panienka w jedwabnyci pończoszkach*, 


OGŁOSZENIA. 


„Najduw- 


OKULARY i CWIKIERY wydaje na asygnaty 
dła członków Kasy Chorych 


ulica toną 1 


OPTYK SILBER w”5w “lca Kulńsk 
Pastylki Belgijskie Gąseckiego 


Reg. Min. zdr. Pwbl, Nr. 29, 


cd chrypki, duszrsści I kaszlu 


=, sldealny środek zanobieyawczy przy 
e f 5) chorobach zaxażnych gardła i krtani. 
9) Znakomicie odświeza jamę ustną 

; (dia gorączkurących). 
Sprzedają apteki i drogerje. TJ 


Perlmuttera Ultramaryna 


jest bezwzględnie najlepszą i najwydatniejszą farbą 
do bielizny wapna i celów malarskich. Odznaczona 
na wystawach w Brukseli, Medjolanie i Paryżu 
złotymi medalami. Wszędzie do nabycia 


TO zaj atszęyaa 00 AGŁUGŁOWY. DĘA OORQÓŚSŁYC 
ALSKINA 
USUWA 'WAJSILNIEJSZE :,, 
| ARE GŁ OW Y 


FABRYKA CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNA | 
KOWALSKI” WARSZAWA. 


CJ 


„AP.K 


10 +; s) 4 LENN LB OU DQ W gy” Nr. 23 


różnego rodzaju: rtowe, luksusowe, jasne i lakierki — 


TEETAN kc "Pa n Cas s franeuskich i skórzanych. * = = 
Spróbuj 5buj namiastkę kawy. 500 dl OBUWIA a obcasac ych. 

Każda ra! ah, Każda para! 

TE K O L. l N K A” sprzedaje T J 5 złotych tylko do LE Stycznia! | 
i domieszki do kawy, KJ (Uwaga na Ceny wystawowe) gą KRACH przy ul. Halickiej 15. w podwórzu 
„S$ T A R" PRE a a I a a 


najlepsze-na Jeka omuczńiejsze: goa 
po W O EE EEE EA 


—— 
mammaen 


a e | OGLOSZENIE PRZETARGU. 


L. 9/Pr./29. 


eH do szycia 
Gramofony 
Rowery 
Wirówki mleczne 


i części składowe tychże, przybory do krawieczyzny 
i robót ręcznych. Własny warstat napraw. 


Kasa Chorych m. Lwowa rozpisuje przetarg ofertowy na wykonanie instalacji: 
centralnego ogrzewania i wodociagów, wraz z urządzeniem mechanicznem 
kuchni, pralni i desinfekcjji w Sanatorjum dla Ghorych Gruźliczych we 
Lwowie, 

Przedmiary powyższych robót, warunki ugólne i szczegółowc są do podjęcia 
w biurze Dyrekcji Kasy Chorych m. Lwowa ul. Brajerowskiej L. 8. za opłatą: 15 zł. 

Termin złożenia oznacza się na 26-tego lutego 1929 o godzinie 11-tej, otwar- 


Aleksander Malimon i l $'a cie ofert odbędzie się tego samego dnia o godzinie 12-tej w południe, 


, Spółka z ogr. odpow. Zarząd Kasy Chorych m. Lwowa zastrzega sobie swobodny wybór między 
Lwów, ul, Wałowa 11 a. oferentami, rozdział robót między oferentów według rodzaju robót, lub grupy bu- 
dynków, względnie nie przyjęcie ofert i rozpisanie nowego przetargu. 


Zarząd Kasy Chorych m. Lwowa. 


Lwów, dnia 22. stycznia 1929. 


á wyborze poleca własna wytwórnia w mieszkania p. Uzjasza Lifschiitza w Gołogórach. 
Porządek dzienny: 


. MITTLENERA 1. Sprawozdanie likwidatorów z czynności i rachunków 
za rok 1927 i 1928 i udzielenie absolutorjum. 
2. Wykreślenie firmy z rejestru. i 


Lwów, Piekarska 1a. Telefon nr. 3055 3. Wnioski członków. 
So dnia 2. stycznia 1929. Likwidatorowie. 


waine Zgromadzenie 
a “Instrumenta chirurgiczne członków spółki T „Własna Pomoc* 
precyzyjnie wykonane w wielkim | cji odbędzie się dnia 10-lutozo 1680 0 godzę 14 ta 
HEI ina lany tylko 


z firma 


KLAWE =- 


Konkuruję nietylko cenami, lecz towarem dokorowym 
TOM AN 55 zł. Fotele do skład 48 zł. Materace od 33 zł. Łóżka paten- 


| 
| = = 

| „MPIOnie1r* 
towe, Narzuty, Kapy i t. p. poleca 


E. HAGLER Lwów, Sobieskiego 21. Za gotówkę i na spłaty od 5 zł. i Spółka Akcyjna dla poszukiwania i wydobywania 
minerałów bitumicznych — zaprasza P.T. Akcjonarjuszy na 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 


które odbędzie się w dniu 11-go lutego br. w Warszawie w lokalu 


Związku Polskich Producentów i Rafinerów Olejów Mineralnych 
RIO potrzebuje (Z ziemny przy ul. Senatorskiej 1. 42. o godz. 12-tej przedpołudniem z naste- 
pującym porządkiem dziennym: 
go = NR: We POJ 5 ` r L 1) Zagajenie. 
d ł 2) Wybór przewodniczącego. 
do pope U motorów lub do opa u i 8) Zmiana postanowień Statutu (w 3. 32. skreślenie punktów 


10, 11i18 zastrzegających Walnemu Zgromadzeniu decyzję w spra- 


n iec h si e zg łosi pi sę mni e, wie nabycia i sprzedaży nieruchomości, określenie wysokości kre- 


dytów, oraz w sprawie popierania wierceń prywatnych przedsię- 
telefonicznie lub osobiście biorstw w sposób przewidziany w $. 5e — dalej uzupełnienie 
$. 49 przez nadanie Zarządowi prawa przenoszenia swoich upraw- 
nień na Komitet Wykonawczy. W związku z temi zmianami uzgo- 
dnienie $. 8. 38.i 50 Statutn. , 
4) Zatwierdzenie regulaminu dla Komitetu Wykonawczego. 
5) Wolne wnioski. 


po bliższe informacje do firmy 


„GAZOLINA' S. A. 


Lwów, ul. Sapiehy 3, tel. 32-80. 


Prezes Zarządu: 
pułk. inż. I. Boerner m. p. 


Za 1 wiersz mm. 1 szpalt. (szer. 40 mm.) za tekstem — 15 gr. Nadesłane 40 gr. (szer. 80 mm.) 


R r 
CEN N. IK OGŁOSZEŃ: . po kronice 55 gr., w tekście (kronika, repertuar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, drobne ogło- 


szenia zwykłe za słowo 8 gr., kupno i sprzedaż 10 gr. Cała stronica 800 zł., pół str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 25, drożej, zagr. o 509. 
Et" ETWA "PARY o ZEEOW | 
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Redaktor odpawiedzialnyk STANISŁA W LAUDA. — Druk, Lud. Spółdz, Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 496. 


